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Odwaga milczenia.
K r a k ó w , 10 lutego.

I z b a  poselska austryackiej Rady państwa 
nie odpowie zatem adresem na mowę tronową. 
Jest to pierwsza jej. w bieżącym okresie usta­
wodawczym, pozytywna uchwała, zmierzająca 
w k ieru n su ... ujemnym. Bo przez uchwalenie 
wniosku adresowego Baernreithei a Izba sama 
sobie usta zatkała i oświadczyła, że me chce 
powiedzieć tego. co myśli i czego żąda w obe- 
cn- cli stosunkach. Ta odwaga milczenia w spra­
wach zasadniczych, g %  równocześnie Izba s ta ­
ła a«e areną rozpasanych walk partyjnych i 
składem insynuacyj, — jest znamiennyn obja­
wem chwili. Cały wysiłeK produkcyjności parla­
mentarnej polega nie pa ten), co zrobić należy, 
lecz na wyszukiwaniu sposobów, aby nie zro­
bić tego, co zrobione być powinno. Nad parla­
mentem austryackim możnaby więc wypisać ty­
tuł wiedeńskiej m askarady z przed paru lat, 
której hasłem było: „verkehrte W elt“.

Bo nie da się chyba zaprzeczyć, że jeśli 
kiedy, to właśnie w sesyi bieżącej godziło się 
parlamentowi zbiorowym, politycznym adresem 
odpowiedzieć na mowę tronową. W tej mowie 
zapow iedziano przecież zmianę § 14. zażądano 
od Izby zmiany jej regulaminu, podniesiono do 
zasady znaczenie języka niemieckiego, jako je­
dynego języka władz centralnych. I parlam ent 
na to wszystko... nic. To „nic-1 — to milcze­
nie — jest jedyną jego polityką.

Chciał jeszcze uratować sytuacyą poseł mło- 
doczeski P ł a c z e k  1 na wczorajszem posiedze­
niu Izby przedłożył gotowy projekt adresu, 
który też odczytał, W adresie tyin dano odpo­
wiedź na główne punkty mowy tronowej. — 
A więc w sposób równie uprzejmy, jak  stanow­
czy, wykazano, że właśnie 6 14, którego wzmor 
cuienie zapowiedziano w monie tronowej, uła­
twiał rządowi niekonstytucyjne przewlekanie 
spraw i przyczynił się do zaostrzenia obecnego 
przesilenia, że zatem wzmacnianie tego paia- 
grafu stoi w jawnej sprzeczności z zapowiedzią, 
iż przez ubezwładniame parlamentu żadnych 
nie osiągnie się rezflltatów. Podniesiono dalej, 
w tym projekcie adresowym, że konstytucyą. 
którą mowa tronowa tak ą  osłoniła gloryą, nie 
jest tern, czem być powinna,, gdy* na rzecz cen- 
tralizmn pozbawiła kraje i ludy rówuouprawnib- 
nur, «  * Mełaaowała parlament sprawami, do za­
kresu Sejmów należącemi.

P ro jek t adresowy Płaczka zwraca uwagę na 
szkody m ateryalnej i duchowej natury, jakie 
ponosi państwo z powodu sporu narodowościo­
wego. i wyraża obawę, że przez zaniechanie 
jego załatwienia, utrudni się. także w przyszło­
ści dalszo prace parlamentu. Więc Izba wita 
z uznaniem zapowiedź mowy tronowej, że rząd 
cesarski w zadowalniającem wszystkie strony 
załatwieniu bieżących kwestyj językowych, — 
upatruje zarówno ak t sprawiedliwości, jak, ra- 
cyi stanu. Aktem zaś takim będzie i być może 
załatwienie tych kwestyj na podstawie zupeł­
nego równouprawnienia.

Patryotyzm  nasz — powiedziano dalej w tym 
projekcie adresowym — nakazuje nam także 
wyrazić obawę z powoan zapowiedzi o jednoli­
tości języka urzędowego. Od r. 1899 ukrócono 
znacznie równouprawnienie językowe; wyraża­
my więc opinię, że tylko taki iząd. który wszel­
ką okaże gotowość do przeprowadzenia równo­
uprawnienia językowego, liczyć może na popar­
cie parlamentu

Takie były przt wodnie myśli projektu adre­
sowego F laczka , k j t ó r y  j e d n a k  z o s t a ł  
1 " z e z  I z b ę  o a r z u c o n y ,  Natomiast uchwa­
liła Izbą znanv w n i o s e k  B a e r n r e i t h e r a ,

który upoważnia prezydyum Izby, aby w jej, 
imienin złożyło u stóp tronu podziękowanie za 
mowę tronową z dnia 4 lutego b. r. P rezy­
dyum wyrazi także zapewnienie, że izba, świa­
doma swego zadania, starać się będzie o pod­
jęcie pracy, celem spełnienia swych fakty­
cznych czynności. W reszcie prezydyum złoży 
zapewnienie niezmiernej wierności i czci, jakie 
Izba żywi dla tronu.

W ten sposób Izba wydała sobie sama, świa­
dectwo politycznej niemocy. U ratow ała się przed 
rozbiciem przez to. że milczeniem ubiła pro; ;kt 
adresowy.

Ale milczenie to było form alnej, a n ie is to ­
tnej natury. Mówiono przy tej sposobności wie­
le, ciskano wykrzyknikami na wszystkie strony. 
Młodoczesi wysłali na teren parlam entarny wy* 
bitnych swoich mówców, tosamo zrobili socya- 
l.śc i. kluby niemieckiej lewicy, wreszcie Rusi- 
ni. T y 1 k o P  o 1 a c y u p r a w i a l i  z a w z i ę ­
c i e  p o l i t y k ę  m i l c z e n i a .  Prezes J awor- 
ski wprawdzie stanął na tem stanow isku , na 
jakiem i my staliśmy od początku, i w krótkich 
słowach oświadczył się za wybraniem komisyi 
adresowej. Gdy jednak rozwinęła się dyskusya 
nad motywami różnych wniosków adresowych; 
gdy przy tej sposobności z różnych stron Izby 
posypały się żądania i zapatryw ania polityczne; 
gdy mówcy z różnych stron Izby wystąpili z 0- 
strą krytyką rządu a nawet rządu krajowego 
w Galicyi: z K o ł a  p o l s k i e g o  a n i  j e d e n  
g ł o s  s i ę n i e o d e z w a ł ,  jak gdybyśmy przy 
tej sposobności nic do powiedzenia nie mieli.

Zwycięża więc w Kole znowu sta ra  metoda 
służenia każdemu rządowi; co najwyżej zmie­
niono formę tej metody, i to w sposób dość 
nieudolny. Krzyczano 1 wołano ze wszysikieb 
sił: „Koło zastrzega sobie politykę wolnej rę- 
k i“ — i gdy trzeba było jakąś pulitykę zrobić 
i objawić, schowano obie ręce w kieszenie, Na- 
tu ialn ie  — nic pożądańszego dla każdego rzą­
du, jak taka „wolność1*, jak  takie zastrzeżenie 
polityczne,

Izba poselska odpocznie blisko tydzień po 
wielkiem dziele, jakiego przez 6 z rzędą doka­
zują posiedzeń. Uchwaliła milczeniem odpowie­
dzieć ną treść mowy tronowe], — oto wszy­
stko, na co się zdobyła, nie dokonawszy jeszcze 
żywota z powodu zbytniego wytężenia sił, P a r ­
lament austryackj po sześciu posiedzeniach 

-eyfci 1 tego się nawet nie spodzie­
wano.

Przez czas karnawałowych feryj będzie to 
tematem do długich artykułów dziennikarskich 
na temat, jak  to szczęśliwą ręką rozwiązał p. 
Koerber s ta rą  Radę państwa i jak  to dosko­
nałą jest nowa. Stąd korabinacye na przyszłość, 
czego po tak ofiarnym i zgodnym parlamencie 
spodziewać się możną.

tespitaTU „ P i j  Reformy''.
L w ó w ,  13 lutego.

(Karnawał. —■ Prof. Glębiński i Ekscelencyń Korytom skl. — 
Fooatfk u ob> ito *ochodow> i t  agikomedya omyłek. -  
Zjazd przemysłowców i apel do Kr&kowa. — Powodzenie 

„Nawpjki 8 t  Rossowskiego).

Huczno i szumno, obecnie we Lwowie,, choć — 
jak  nawet niezbyt starzy ludzie mówią — nie tak  
haidzo, jakto  „illo tempore" bywało. A dlaczego? 
Na to odpowiada bardzo mądrze i wyczerpująco 
prof. dr G łąm iskj w wykładzie, wygłoszonym one- 
gdaj w Towarzystwie prawniezem.

Właściwie prof. Qłąhiński wprost o tańcach 1 
bajach nie mówił; odczyt jego miał inny tytuł, któ­
ry brzmiał: „Podatek osobisty - dochodowy w prr- 
ktyce11. Konstatuję w n fakt. aby zaprzeczyć pogło­

skom. jakoby odczyt prof. Głąbińskiego -miał tytuł: 
„Za co p. Korytowski został Ekscelencyą ?“ S ta­
nowczo nie. W ażna kwestya, dająca niektórym 
dziennikom powód do lamentów i rozpaczy, miano­
wicie fakt, że p. Korycowski tego szczęścia już dostą­
pił, a nie dostąpili go jeszcze ani p. Lidl, ani p. 
Dobrzyński nie był w owym odczycie rostrząsany. 
Prot. Głąbiński mówił tylko o biedzie galicyjskiej, 
albo raczej o podatkacn galicyjskich szczególnie o 
uajmłudszym ich, a herkulesowe siły wykazującym 
potomka, o sposobach otymierzania, ściągania i o 
„efekcie11 podatku osobisto dochodowego. A efekt to 
niepospolity bajeczny; ma on przedewszystkiem tę 
własność, że inaczej przedstawia się widzowi, sie­
dzącemu w loży rządowej, a h w z e j każdemu inne­
mu obyw itelowi, zwanemu „podatkowcem*. Siedzą­
cemu na miejscu skarbowem efekt ten przedstawia 
się w formie około 2U milionów koron zysku po­
nad wszystkie poprzednie podatki — a suma ta  
w oczach podatnika je s t czarnym symbolem brasu, 
zdzieretwa., nieraz deficytu.

A w jaki sposób dochodzimy do tego, że jeden 
i teDsam „efekt11 przedstaw ia się z takiem... uroz­
maiceniem ? O, to długa, śmieszna historya. Je s t to 
historya omyłek. Ministerstwo skarbu „mylne* wy­
daje rozporządzenia wykonawcze do ustaw, urzędni­
cy jeszcze mylniej je  in terpretują, a publiczność 
płacąca, mylne zupełnie ma przekonanie, jakoby jej 
mężowie zaufania, członkowie obywatelscy komisyi 
szacunkowej, faktycznie na wym iar podatku mogli 
i c h c i e l i  wpływać. W szystko to je s t tylko jedną 
wielką omyłką, wesołą dla c. k, skarbu, który za­
garnia do swoich kas coraz więcej milionów, smu­
tną  zaś dla każdego obywatela, mającego powyżej 
600 złr. rocznego dochodu.

Dlatego- to 'tańczymy z coraz mniejszym animu­
szem* a  p.- Korytowski... .'Ale o Lim prelegent już 
nie ujówił. Bo jakiż związek m ają tańce z p. Ko'- 
rytów skina, a on z  przedmiotowem rostiząsaniem  kwe 
styi podatkowej -8

Usłyszymy może cokolwiek o tem na zjeżdzie 
przemysłowców polskich, mającym się odbyć w je 
sjeni hi r. w Krakowie. zebrania komitetu, przy­
gotowującego ów zjazd, odniosłem wrażenie, że stoi­
my przed faktem, mogącym mieć dla kraju  hardzo 
doniosłe i dobroczynne skiltkS. Nie będziemy bowiem 
mieli, owego tak częztbgo u nas 3 brania lndzi 
Utyskujących bezradnie, lnb robiących popularną po 
lityką bankietowców, lees zgromadzenie fachowców, 
w ybitn jeb  louretykóię i p H fy ^ ó w , pracujących 
w dziedzinie przemysłowej, którzy m ają tema prze­
mysłowi d-alsz? torować drogi. Jnż  sama idea, ihi- 
cyatywa tego wiecu wiele ohieeuje: na zjeżdzie tech­
ników polskich zetknęli się technicy galicyjscy z ko­
legami z Królestwa, którzy w rozmowach pytali, 
dlaczego tak mgło się robi dia podniesienia ekono­
micznego Galicyi i zaznaczali, że na poważną akcyę 
w tym kierunku, na realnie obmyślone inwestycye, 
znalazłyby się w Królestwie fundusze. Oto geneza 
zjazdu, który ooecnie komitet przygodowawśzy -or­
ganizuje z rzadka u nas praktyeanością. Obrady 
będą się dzie lić . na dwie grupy: na techniczną i 
sooyalno-palityczną. W  każdej ' wygłoszą referaty 
pierwszorzędni-fachowcy, którzy omówią, rozpoznają, 
wygładzą tarei. działalności tak prywatnej, jak  kra 
jowej i państwowej. Rozpoznanie sytuacyi, sformu­
łowanie żądań W ostatniej dziedzinie je s t tem wa­
żniejsze, że zbiiżs, się -rozwiązywanie takich kwe- 
styj. jak  załatwienie przedłożeń ekonomicznych dra 
Koerbcra, oau iwienie traktatów  handlowych i t, d. 
Pierwszorzędne znaczenie praktyczne posiadać hę- 
dzie : towarzyszenie wielkich przemysłowców, w ro- 
dzajp niemieckich „Grossindnstriellenyereinów11, któ­
re dla obrony wspólnych interesów, dla krzewienia 
w Galicyi wielkiego przemysłu, na owym zjdżdzte1 
ma być za ło żen i Obecnie życzyć wypada, Aby szer-- 
szp vvąrstw-y społeczeństwa żywiej zainteresowały 
się tym zjazdem, szczególnie zaś mieszczaństwo i 
Świat bąnd-lowp-przemysłowy w Krakowie

Ze^sfer^tak prozaicznych, jak kwestya podatkowa 
lnb zjazd przemysłowców, zrobimy salto mortale, 
aby się znaleść w sferze poezyi. Ozystej bowiem 
poezyi i najszlachetniejszej sztuce hył poświęcony 
wieczór wczorajszy, który nam przyniósł premierę 
„komedyi* S t a n i s ł a w a  R c s r o w s k i e g o :  „Na­
wojka*1. Now-y nasz te a tr  nie wiele miał wieczorów 
tak pięknych, jak  wczorajszy, v* których publicz­
ność duchem byłaby zbratana z autorem, a autor 
z szczerą sztuką. Uczucie to wyrażano też przecią- 
głemi, niemilknącemu oklaskami, a odnosiły się  one 
z pewnością nie tylko do jednego z najsympatycz­
niejszych ludzi we Lwowie, do jednego, który cho­
dzi po świecie bez owego cieńia, jakiej stanowią 
wrogowie i zawistni, ale także do jego dzieła.

Kto zna usposoDienie i wesołość Kossowskiego, 
ton był z góry przygotowany, że melancholijny, ła ­
godny i „m a I g l e  t  o u t 11 unikający pessymizmo 
poeta, nie uderzy w nutę tra^ tuy i, choć tem at „Na­
w ojki11 nie zbyt od niej odlega. Opracował ten te ­
mat np. Rapacki w powieści swojej „Do światła!* 
a jakiż szczęk żelaza tam się rozlega, ile też. ile 
krwi tam płynie! Rossowski przeniośt — prawdzi­
wy poeta — akcyę w sferę serc ludzkich raczej, 
niż' zewnętrznych ich losów-, i przedstawił półhisto- 
ryczr.ą Nawojkę nie jako prototyp emancypantek, 
ile jako okaz k o b i e c o ś c i ,  w której mimo wyso­
kich aspiracyj, mimo przebrania męskiego i walki 
z całym ńacisldeii wieków — żyje przedewszyst- 
kiem, działa i decydnje, seróe... Ślicznie też rysuje 
się przea nami młode dziewczę w szatach żakow­
skich, lgnące -całą duszą do pełnego fan fazy i i ognia 
Deiszka; ślicznie zaczyna przemawiać nieuświauo 
mione to uczucie, gdy  Nawojka, podczas bitki ża­
ków z mieszczanami niemieckimi, zostaje wraz' 
z Derszkieui rzuconą do lochów; dyskretnie a głę­
boko wyraża się ono w akcie trzecim, gdy dziewczę 
zdemaskowane, ulegając poszeptom potwornym wój­
ta, przyznaje się raczej dc czarów, niżby miało po­
zwolić, aby ukochany staw ał pod pręgierzem. Trzy 
te momenta są istnym tryumfem artystycznym  i poe 
tyckim Rossowskiego.

Dodajmy tło nadzwyczaj barwne, zajmujące, hi­
storycznie wierne, robotę sceniczną tak zręczną 
( — trocnę tylko za dłngi początek!) i żyw ą, że 
prawie wierzyć się nie chce, iż wyszła z pod pióra 
niedoświadczonego scenicznie autoia, a pojmiemy, 
że, sztuka miała rzetelne powodzenie tak  literackie, 
jak  sceniczne. Zarzucić uógtbym  niezbyt szczęśliwe 
opracowanie charakteru wprówadzoaegu pod koiilec 
utworu dla osądzenia Nawojki króla \ v ładysława 
Jagiełły, ale więcej podobnych zarzutów  nie mam. 
Odczuła to licznie zehrana pnnlicznośc. a to tem 
żywiej , że sztuka była wyreżyserowaną i graną 
z niebywałą nawet w nowym teatrze it° ian Ło4c ą. 
D yrektor Pawlikowski aa ł nią raz. jeszcze dowod, 
jak nmib — jeśli chce ( — być, obok antora, wpół- 
twórcą sztnki, przynhjmniej w. scenicznej je j in k a r ' 
nacyi Takich secn , jak  Walka żaków Z Niemcami 
pod koniec pierwszego aktu (— trochę za  długiej), 
walka, w której brało udział przeszło sto osób, nie­
wiele teatrów  enropejskioh widziało; zazdiościliby 
jej lawet Meiningericzyoy. Dodaję jeszcze, że p. 
S o lska, jako N aw ojka, podbiła wszystkich śefca, 
p. Nowacki, jako D ersiko, miał, obok Maciusia, n a j­
wdzięczniejszą swą w hieżącym sezonie rolę. P ię ­
kny był to wieezór i ‘ życzymy go jak  najrychlej 
Krakowowi i W arszawie, 07Wm-veń

Listy z zaboru rosyjskiego.
W arszaw a , 6 lutego.

(0. zeklwańle następcy księcia  l*n ir styńsk eg . — li-ago- 
miravi, W ie lk i-książę .—  Jozef Włodzimierzowi! 2 hurke — 

.* f  9 m ałżonka - i synowie).

Ciągle jfeszeze wyczekujemy nowego kija, 
który mi nas ku państwowości rosyjskiej, ro-

.Ullfcs* i ,
syjstw u i samej wreszcie narodowości rosyj 
skiej zapędzić. Zapowiadano wybór i nonuna- 
cyę zaraz po powrocie obojga cesarstw a z K ry­
mu; cesarstwo od dnia 26 z. m. są już w Pe­
tersburgu, a ks. Im eretyński wciąż jeszcze, jak 
nie miał następcy, tak go nie ma. — Sprawa 
obsadzenia generał-gubernatora stoi nawet te­
raz gorzej, niż przed miesiącem. Wówczas wię­
cej było kandydatów i nominaoya bliska pra­
wdopodobniejszą się wydawała; teraz już za­
czyna znikać z widnokręgu domysłów kandy­
da tu ra , od innych w ytrw alsza, Kosicza, woj­
skowego pomocnika Dragomirowa w Kijowie. 
Sam Dragomirow był również kandydatem, i to 
samego ca ra , ale n& propozycyę odpowiedział, 
W stylu sobie właściwym, zapytaniem:

„Cóż to? N ajjaśniejszy Pan chce mnrn po­
słać na śmierć niechybną, że mnie tak do W ar­
szawy wysyła? W ciągu la t sześciu za miło­
ściwego panowania t rzech już generał-gnoer- 
uatorów warszawskich śmierć zaorała, jednego 
w połowie, dwóch w całości; ciąży nad tymi 
generał-gubernatorami jakieś fatum, a Drzyszły 
wódz w wojnie przeciwko Austryi, z takim, jak  
śmierć, nieprzyjacielem wojować nie myśli11.

Po takiej odpowiedzi „persona gratissim ?11 
zeszł? z widowni. W Warszewie; w kole poli­
tyków. ocierających się c dwór chociażby tylko 
godnością szambelańską lub kam erjunkrowską, 
nie przestają mówić o kandydaturze jednego 
z wielkich książąt - dobrze jeszcze n;e wie­
dzą, którego: Mikołaja Mikoiajewicza, lub ja ­
kiego innego- Chce im się koniecznie dworu, 
tym panom z Ugody, i popierają też gorąco, 
„in netto11 kandydaturę wielkoksiążęcą. W i­
dzieli już naw et w W arszawie umyślnego wy­
słańca, jakiegoś adjutante, a co najmniej już 
oficera służbowego, jak  ogląda* mieszkania 
w Zamktt i Belwederze i nie wyspowiadawszy 
się z wrażeń swoich nikomu, naw et szambela- 
nom 1 kamerjunkrom, powiózł je  nietknięte do 
Fetersbm ga...

Niedoskonała jeszcze śmierć H urki w r. 1894 
doskonałości nabrała w r. 1901. histo-y- 
eznem, ukazami oslawionem S a c n a iw n  'w gu 
bernii twerskiej zmarł feldmarszałek w 
z 27 na 28 stycznia. Rodził się Fulaliie*v 
umarł Rnsyaninem, po którym sam car i sobie 
i. Fosy! całej szczerą żałość nasazuje, zaszczy­
cając wdowę własnym telegramem, — w cesar­
stwie rosyjskiem łas&a prawdziwie monaisza. 
Już  ojciec Józefa Włodzimierzowicza, yJNi 1836 
naczelnik wojenny gubernii lubelskiej — sko­
czył w błoto, przyjął prawosławie, chociaż mu 
katolicyzm do karveyy generalskiej zs MiKołaja 
wcale, nie był przeszkodził; ale on, o wyższej 
dla syna swego marząc, wydał go na pastwę 
tiroiekcyi petersburskiej i idącego z nią postu­
latu prawosławia. B ra t Włodzimierza, uczcw y 
szlachcic polsko-litewski, spoczywa w K ryszkach 
w pieczarze pod kaplica rodzinną. W r. 1863 
feldm arszałek w órcza^ dopiero oficer zaledwie 
kiełkujący, wstawiał się ao Murawiewa o miło­
sierdzie dla proćhow stryjowskich, w la t kilka­
naście potem, gdy go zawiadomiono o zapada­
niu kaplicy cmentarnej w ruinę, odpowiedział, 
że go jej stan wcale me obchodź, że to nie 
jego groby, nie jego pamiątki. Wówczas już 
był wsławionym generałem jazdy i nie mniej 
sławnym w Petersburgu Mm a wiewem dla nihi- 
listów Aleksandra II. W  wojnie w r. 1877— 8 
z Turcyą wyższem od uporczywości w zdoby- 
wan.u Szypki w sierpniu 1877 było straszne 
niemiłosierdzie H urki nad żołnierzem przy prze­
chodzeniu Bałkanów na Boże Narodzenie tegoż 
roku. Pcha* go w przepaść, zasypałby nim chę­
tnie otchłanie, erdyby to <Pa celów jego nie­
zbędnym się okazało. P ier wszy też po zmien­
iłem powodzeniu i ostatecznej klęsce w lipcu,

_B V J O R A S.

Żerowisko litewskie.
P p w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a

Część pierwsżK<
8 (C iąg dalszy).

Już też szedł siw y gospodarz z obwisło- 
fni brw iam i i ponurem , asóetycziiem  w ej­
rzeniem  duchow nego, k tóry  chętn ie szuka 
•^Ulotności i ra d  rozpam iętyw a bóle włu- 
srie 1 cudze.

"  W asyl Czujko, u r lad n ik  m iejscow y, 
mam — pow ażn ie  u św iadczy ł przy-
b y l .

U  ^ ie in , bom już w idzia ł w as k ilkakro- 
tn e pod kościołem  w dni św ia t i niedzielne.

— Z utk^cIu m uszę tum hyc-, kędy się h 
tlzir gęściej z |jiei>a jt) i tru d n ie j o porządek.

K siądz boleśn ie się u śm iech n ą ł i ją ł Żywo 
k lask ać  w dłonie, aż p r /.y d rep ta ła  s ta ru ­
szka gospodyni.

— Moja Toinaszow o. gościa nam  Bóg 
d ą ł—biUiżże im, )-a(pa j n jeś. co m asz w ch a­
cie ixajlopsze«o.

U riad n il nieco u d o b ru ch an y , usadow i! 
się n a  k rzese łku  i z a ta r ł  rę,ee od zim na 
skostn ia łe .

- Otby. ojcze, kielu-p s ta ru sz k i n a  po­
czątek i co pokurzyć ! . m ru k n ą ł poufali1

K siądz raźn ie  z a k rzą tiią ł się i za chw ilę

postaw ił n a  stole butelkę z płynem  żółta­
wym , duży  kieliszek ± worek, z g rubo  k ra ­
ja n ą  m achorką.

- Ja  nie p iję — o d p arł n a  zachęcająco  
m rugn ięc ie  u riad n ik ą .

Ow nie dał się  p ro sić  i w y ch y lił k ielich  
p łynu . C h rząk n ą ł j sp lunął,

M ocna, bo mocna,, ale i śm ierdzi okru-
tnie.

K siądz nie s ły sza ł, bo zam yślony chodził 
w kółko po k an c e la ry j.

— T akiego ty toniu  to ja  w żyebi mojem 
nie palił — rzekł d rw iąco  gość, dohyw ajno 
w łasnej p ap iero śn icy  z zan artrza .

— Ja  nie palę , mój dobrodzieju  ! — •'ro­
ni! s iM ksiądz  pokornie.

]*o chw ili m ilczenia Czujko, lubo z obrzy­
dzeniem , w ypił d ru g i kielich gorzałk i

- C zort b ierz  ! za li, księże,, i nie pijesz, 
siedząc  w tej p u s te ln i?

K siądz głow ą dał znak  p rzeczen ia  i rzekł 
od n ie c h c e n ia :

Mn się trochę sp iry tu su  w kabzie na 
w ypadek  choroby b y d lęc ia  lub  w yjątkow ej 
ochoty gościa.

Wtedy Czujko uczu ł n a  języku , jak b y  w y­
ra źn y  ś lad  s ie rśc i bydlęcej, a w nosie 
sm ród dobrze zn an y  i z a w rza ł słusznem  
o b u rz en iem ;

M nie tu n a  w as sk a rż y ł się  już k ilk a ­
kro tn ie  d z ie rżaw ca  C liłystow icz i ja  tu  po 
tej sp raw ie , p rzy jechał.

— Czy „w ysłuchać s k a rg ' s łu szn y ch  z mej 
s tro n y ?  — z a g ad n ą ł ostro ksiądz.

— S łyszeć cheę w szystko , a le  to człowiek 
dobry  i m a  duże stosunki.

— Jest to ła jd ak , któjyy, o k ra d a  w ła śc ic ie l 
la  m ają tk u - i dem oralizu je lud  okoliczny pa . 
spółkę z żydam i ! — w y b u ch n ą ł k siądz.

— To nie inoja rzecz^ ja  tego naw et s łu ­
chać nie pow inienem  i... mogę o iem zapo­
m nieć, coście pow iedzieli — dodał Czujko 
z nac isk iem ,

— A cóż stanow i w asz  ohow iązek.1
— W szystko, co aotyczy ogólnego spo­

koju, szacu n k u  d la  w ładzy  i publicznej 
p rzy sto jn o śc i,

— T en C hłystow icz za s trze lił mi w jn-ze- 
szłym  tyg o d n iu  krow ę n a  swoim  ogrodzie, 
w p rzó d  tam  ją  zapędziw szy  p rzy  pomocy 
podm ówionego ż y d z i a k a o p o w i a d a ł  ksiądz 
Z aranek .

— T rz eb a  było zrobić protokół p rz y  mo­
jej pom ocy, ą s p ra w a  byłaby  w y g ra n a  -  
uczył u riad n ik .

— On rów nież śc ią ł cz te ry  lipy , s tan o ­
w iące w łasn o ść  kościoła.

— I za to protokół.
— O11 zgw ałcił dwie dzaew czyny, s iero ty .
U riad n ik  się rozśin ia ł n a  to.
— E ch ! w tak ie  sp ra w y , księże, lepiej 

nie w chodzić nikom u.
A ksiądz Z a ra n e k  s ta ł n ad  mm 7, oczy­

m a k rw ią  na b iegłem ! i trzęsącem i się rę ­
kam i. S n ać  d łu g ą  i bo lesn ą  była ta  wmlka 
jego z w ystępnym  C hłystow iczein, bo trac ił 
n a  jej w spom nienie w ładzę nad  sobą i cały  
w rz a ł n iezw ykłem  oburzeniem .

On przec ie  n a  spółkę z żydam i o k ra ­

d a  i oszuku je chłopów okolicznych i roz- 
p a ja  ich  w ódką, k tó rą  sam  pędzi -sk ryc ie  
w obszernym  i zapuszczonym  dw orze.

N ikt nie jes t m ocen Kazać pić komu 
tub .mu w zbron ić , a eo do tej u k ry te j go­
rzelni, sły szałem  już  i ja  o tein* a le ... to 
nie moja sp ra w a .

— Więc cóż do w a s  n a leż y ?  co?... — py­
ta ł k s iąd z  do żyw ego p o ru szo n y  cynizm em  
uriadn ik fl.

— Ju ż  m ówiłem . Ot. n a p rz y k ła d d  ksiądz 
w p rzesz łym  ty g o d n iu , w u ro czy sty  dzień 
galow y, p ośła ł ludzi g rodzić płot od dwo­
ru  To w ystępek  p o w ażn y  i ja  sam  liif 
wiem , co z tem zro b ić ...; n ie chce się  rob ić 
k siędzu  g ru b e j n iep rzy jem ności, a  tu  s łu ż ­
ba , a  tu  m us...

K siądz p a trz y ł n a ń  drw iąco .
— S późn iliśc ie  się, już by ł z takiem  

w spółczuciem  u m nie ż a n d a rm  Je rszo w  i... 
odszedł z kwitem.

On sw oja d ro g ą , a ja  sw oją; z tego 
zaśybędzie  m iał k siąd z  pow ażną karę.

— M niejsza o t o ! Znow u mię obedrą , 
lecz będ ą  m usieli u rz ąd z ić  licy tacy ę . gdyż 
•a nie dam  an i g rosza

— Z n ajd ą  się tam  p ien iążk i u k siężu l- 
ka ! poufnie szep n ą ł u riad n ik . — Lepiej 
p rzeto  dziś d ać  połowę, flfim później p ia ­
cie p ięćd z iesią t, albo, i Więcej

N iedoczekanip w am  f—b u rk n ą ł ksiądz 
i odtąd juz zap ad ł u głębokie m ilczenie.

Po długiem  w y trzy m an iu  n iepożądanego  
b iesiad n ik a , z jaw iła  się w końcu- uśm ie­
chnięta T om aszow a, s taw ia ją c  na stół ta ­

lerz- z chlebem  razow ym  i d ru g i z znfinein' 
ziem niakam i. ■■

Gzujko p a trz y ł, jak  o g łu p ia ły ; walr&ł się. 
jak  się ma zachow ać, czy p rz y ją ć  to' za  
sm u tn ą  p raw d ę  i p o k ry ć  m ilczeńienf, czy 
też z a  u rąg o w isk o  i osob istą  obrazę.

O stateczn ie  w y b ra ł coś trzeciego  i, z ry ­
w a ją c  się  n a  rów ne n o s i. ją ł się  śm iać gło­
śno i poufale.

— Zm iłuj się , ojcze, jam  n ie św ię tj i hie 
zakonn ik  ! N iech mi tam gospodyni k aw a ł 
k ie łb asy  u sm aży , a popić to aajćTe 'Uiioćby 
kościelnego , bo i tak  będzie n a  ch\V&fę ko­
ś c io ła ,  gdy z biedy w y c iąg n ę  s łu g ę  bozego. 
■ I  śm ia ł się ru b a sz n ie  dale j, do ty k ając  po 
p rz y ja c ie lsk u  ra m ie n ia  proboszcza .

ó w  za ś  skoczył n ib y  po u k ąszen iu  g a­
dziny  i zm ierzy ł n a trę tn ik a  szyderczem  
spo jrzen iem , m ów iąc:

— D aję, n a  co mię stać . O b d a rliśc iem n ię  
z m ienia , o b d arliśc ie  z dochodów  kościoła, 
k tó ry  n a jlich sze j k a rczm ie  m usi u stąp ić , 
tak  jes t zn iszczony  i s ta ry , w ięc mi z a ­
b ie rzc ie  i re sz tę , lecz tylko n a  drodze p rz y ­
m usu . D obrow olnie n ie ciam nic i zn ać  w as  
nie chcę !

Lecz zn a ć  m usisz  i... ^poznasz w krót­
c e  — o d p arł Czujko, z żim nym  lodow atym  
uśm iechem .

- K ap łan  jestem  i odpow iadam  p rze  ji>o- 
gmiń, a sum ien iu  mam czyste  wobec w ła­
snej zw ierzchność"  ł  p r r a f ia n .

(C. d. ł f )
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w targnął na początku stycznia r. 1878 za Bał­
kany, teraz już stanowczo.

Z Polaków zaskoczonych w Rumelii wscho­
dniej. mało który przed nim z życiem uszedł. 
Strasznym  był dowódca dywizyi nietylko dla 
Zmarty^hwstańców i misyj katolickich, ale na­
wet dla leKarzy, dla inżynierów-Polaków przy 
budowie lub w zarządzie dróg żelaznych. W r. 
1883, po śmierci Albiedińskiego, ofiarował mu 
A leksander I I I  gubernatorstw o warszawskie. 
G ubernator- g r a d o n a c z a l n i k  petersburski, 
później wielkorządca odeski, dawał wszelką rę­
kojmią na stanowisku ukróciciela Polaków. Po­
kurcza są najbardziej zażarte na wilki: wilki 
polskie miały się dostać pod ząb i pazur czło­
wieka z krwi polskiej. Nowy generał-guberna- 
to r rusyfikacyę brutalną wytknął sobie jako 
cel. Nie mogli się lepiej dobrać, niż Hurko 
z Apuchtinem i przez la t dwanaście we dwóch 
trzęśli Królestwem, - z początku w doskouałej 
zgodzie, pud koniec każdy już na własny ra ­
chunek.

Królestwem przez cały ten czas trzęsła nie­
tylko tak  dobrana par?, ale i cała rodziua 
Hurków. Pani Hurkowa, z domu de Salias, 
W ielkorosyanka z krwi znowu francuskiej, wy­
szła z tej emigracyi royalistowskiej, k tóra pod 
skrzydła Pawła, a później A leksandra I  przy­
tuliwszy się, dostarczyła Rosyi tylu patryotów 
wielkorosyjskich, jak  n. p. Laval, Lambert, 
Langćron. Za młodu miała sympatyę dla Pola­
ków i Polski, w Paryżu deklamowała nawet 
Słowackiego, — ale młodość ta  szybko w jej 
życiu przegalopowała. Po r. 1863. wychodząc 
za karyerowicza Józefa Hurkę, cznła się już 
czystą Rosyanką, godną męża tej miary, Samo 
małżeństwo uważała już za tytuł, uprawniający 
do pomagania mężowi w polityce. Nie mogąc 
robić rzeczy wielkich, robiła małe, najmniejsze. 
Je j wybuchy po sklepach, na ulicach, trącące 
po większej części przedpokojem lub kuchnią, 
wypełniają tę  kronikę, k tóra stanowi jedynie 
poważną część głośnej w swoim czasie książki 
„Towarzystwo W arszaw skie-1. W żarliwości swo­
jej wślizgiwała się pani Hurkowa nieraz nawet 
w narady zamkowe. Stanowisko prezydyalne 
w zarządzie na wskróś politycznego, dla przy­
zwoitości tylko humanitarnego stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża, orwierało przed nią rozle­
głą sferę wpływów, znieprawiających lud nie­
tylko w samej W arszawie, ale i na prowincyi. 
Z pomocą dam, jak  Meszczerska, Trubecka, 
M ussjin-Puszkin , na Powiślu warszawskim, 
gdzie się gromadziła nędza, miłosierdzie rosyj­
skie zapuszczało coraz głębiej wędkę polity­
czną. przeciągając ofiary ciemuoty i głodu na 
prawosławie. M ałżeństwa mięszane znajdowały 
zachętę w dawanych biedocie posagach; Ochro­
na mikołajewska zyskiwała wychowańców w za­
mian za stały zasiłek dla rodziców; 100 rubli, 
a naw et 50, stanowiły ponętę, w ystarczającą 
do zupełnego zaparcia się religii ojców. Nie 
wielkie było wprawdzie żniwo, ale wielki był 
rozmach siewu. To, że zamysły rozbiły się o 
lud polski, nie ściera z nich piętna moralnego 
gwałtu.

„Mamie Hurko*4 dopomagali „synowie Hurko**. 
Jeden z nich, benjaminek rodziców, chodził po 
księgarniach i zamawiał książki zakazane, a 
gdy mu ich dostarczono, denuncyował łatwo­
wiernych. Skończył ten obiecujący synek w pa, 
ryskiem „dćpót“ puiicyjnem, jako złodzie j-ra- 
Luś w Nizzy b ra t rodzony podał mu truciznę — 
aby imię Hurków uchronić oJ h a ń b y ... jak  
gdyby hańbę można było oderwać od rabusio- 
stwa i kradzieży! Drugi syn państw a Hurków 
był zrazu trybunem  ludowym wGrójcn, potem cen­
zorem. potem wreszcie autorem książki „Oczerki 
P riiw islinia1*. W niej mimowoli potępił rządy 
‘swego ojca, odsłaniając wiele tajemnic nietylko 
tych rządów, ale i całego systemu politycznego 
Rosyi w Polsce. Jeden tylko z Hurków zrobił 
karyerę urzędową: je s t już pułkownikiem, bę­
dzie generałem; koło fortuny, w które go wrzu­
ciło feldmarszałków stwo ojcowskie, nie wypuści 
go już pewno bez większej wygranej.

(Dok. nast.) Narram .

Z Wielkopolski i Śląska.
lOdezwa fre sk o w a  i korespc"dencya „Koinische yołkszei- 
tung“ . -  Hak ityści przeciwko kanclerzowi Rzeszy. — 
Odczyt radcy  W agnera. — Polacy w tow arzystw ach nie­
mieckich. — Dr Różański z Gliwic. — Dr N aw ocki 

Z Zabrza).
Przed kilkunastu dniami donieśliśmy, że je­

den z niemieckich właścicieli ziemskich w Po- 
znańskiem, Treskow, ogłosił list otw arty o po­
trzebie pojednania pomiędzy Niemcami a Pola­
kami. Pełne męskiej odwagi wystąpienie Tre- 
skowa niezupełnie przeminęło bez skutku, gdyż 
„Kiilnische Volkszeitnng-‘ ogłosiła obecnie ko- 
respondencyę pewnego, nie podpisanego nieste­
ty, rolnika niemieckiego, który, jak  s.am powia­
da, zestarzał się w Ks. Poznańskiem. „Słusznie 
zauważyły — pisze ów rolnik niemiecki — 
„Posener Neneste N achrichten1*, że potrzeba 
dużo posiadać odw agi, ażeby w dzisiejszych 
czasach wystąpić z podobnem oświadczeniem, 
jak  p. Treskow. Opinia publiczna jes t tak oba- 
łamuconą i wszyscy ludzie, którzy nie dmą 
w wielką trąbę polityki wytępienia tak  są za- 
lęknien., że można tylko z radością powitać 
fakt, gdy wystąpią mężowie otwarcie ze swojem 
szczerem zdaniem. J e s t  też czas największy, 
żeby się to stało. J a  zestarzałem się w prowin­
cyi poznańskiej i znam stosunki od przeszło 
la t 40. Gdy sobie przypomnę czasy po roku 
1860 a i po wojnie francuskiej, muszę powie­
dzieć, że wówczas chłop polski, który przecież 
w tutejszej prowincyi stanowi wielką większość 
uchodził za bardzo pewnego poddanego państwa 
pruskiego i królów pruskich-1.

Omówiwszy następnie ciągłe zaostrzanie się 
stosunków niemiecko-polskich, począwszy od 
walki kulturnej aż do czasów komisyi koloni- 
zacyjnej i hakatyzmu, rolnik ów niemiecki koń­
czy swój-} korespondencyę następującą uwagą: 
„Czas byłby największy, żeby założono Towa­
rzystwo ku poparciu pokoju na wschodnich kre- 
sarb-*Tysiące Niemców i Polaków, którym obe­
cne t^ su n k i wręcz obrzydły (znm Ekel gewor- 
den siaci), przystąpiłyby do Towarzystwa i przez 
to połoźonuby kres rzekomemu „niebezpieczeń­
stw a polskiemu**.

Szowiniści niemieccy odpowiedzieli na te 
głosy uczciwych Niemców nową pobudką do

walki. Gdy „Norddeutsche Allgemeiue Z eitung1* 
ogłosiła komunikat w sprawie „nowego kursu**, 
zaznaczając wyraźnie, że kanclerz Rzeszy, hr. 
Billów, nie myśli o żadnych ustępstwach dla 
Polaków, hakatyści oświadczyli, że zawarty 
w tym komuuikacie zwrot o „niechęci kancle­
rza do małodusznych środków-* je s t wymierzo­
ny przeciwko generalnemu pocztmistrzowi Pod- 
bielskiemu!

Organ osławionego hakatysty, radcy sądo­
wego W agnera , grudziądzki „Geselliger** po­
ucza w długim artykule kanclerza, że wido­
cznie rząd jego nie umie rozróżnić wielkich 
od'małodusznych środków antipolskich i że ha- 
kaiyzm pocztowy zalicza do małodusznych. — 
Przy tej sposobności otrzymał ostrą naganę 
m inister sprawiedliwości Schoenstedl za to, że 
wyraził życzenie, ażeby urzędnicy niemieccy 
w Poznańskiem uczyli się po polsku. Przeci­
wnie „G eselliger1* radzi znieść zupełnie wszel­
ką naukę języka polskiego, a ministrów wzy­
w a, ażeby już raz przestali mówić o prowin- 
cyach polskich.

Sam p. radca W agner miał w berlińskiem 
stowarzyszeniu hakatystów  odczyt o hakaty- 
zm u pocztowym. P. W agner oświadczył, że 
rozporządzenia dyrekcyj pocztowych w Pozna­
niu i Bydgoszczy są  pierwszym krokiem do 
nznania języka polskiego w urzędach.

Dziwnie wobec tego w yglądają inteligentne 
jednostki z pośród Polaków, narzucające się 
Niemcom. I tak „Dziennik Berliński** donosi 
z Gliwic, że tam tejszy adwokat dr Różański 
został przewodniczącym niemieckiego towarzy­
stw a „Arrobrustschiitzenbund T ell-*! Korespon­
dent „Dziennika Berlińskiego** z ubolewaniem 
konstatuje, że w p o lsk im  towarzystwie nic 
widziano dotychczas dra Różańskiego, zarazem 
zaś dołączył do sw*go listu oryginalny doku­
ment, celem skonstatowania prawdziwości do­
niesienia o drze Różaiisk..j. — Oto ów doku­
ment:

„Armbrustsctiutzenbund „T ell1*. Zn der am 
14-ten 1. M. stattfindenden Einfuhrnngsfeiei*' 
des Yorsitzenden H erm  Rechtsanw alt Dr Ró­
żański werden Sie dringend ersucht, piiuktlieh 
um 91/* Uhr beim Kameraden H erm  Dutzak 
Hotel Logć zu erscheinen1*.

„Dziennik Berliński** z powodu tego wy­
padku czyni następujące uwagi:

„Korespondencya z Gliwic ilustruje dosko­
nale górnośląskie stosunki. — K ilka miesięcy 
temu donosiliśmy, że pan z inteligencyi przy­
były  na Górny Śląsk, by u ludu polskiego 
znaleść kawał chleba, mianowicie p. dr Na­
wrocki z Zabrza został przewodniczącym „kri- 
gerferajou**^ dziś otrzymujemy wiadomość o dru­
gim podobnym fakcie. — To czynią panowie 
uświadomieni, bracia, których lud śląski uważa 
za „lepszych-* od siebie Polaków. Lud się broni 
przed germ anizacyą, s ta ra  się zachować swe 
właściwości polskie, a c i , którzy mu powinni 
świecić przykładem, którzy go powinni prowa­
dzić i stać na czele szeregów, walczących za 
świętą naszą sprawę narodow ą, ci przechodzą 
do obozn nieprzyjacielskiego--.

Angielska mowa tronowa.
W czoraj odbyło się otwarcie parlamentu an­

gielskiego ż wielką uroczystością. W sali Izby 
lordów zebrali się parowie Anglii w czerwo­
nych togach, a w części jej, zarezerwowanej 
dla pań, zajęły miejsca ich żony w czarnych 
strojach, przybranych klejnotami. Na estradzie 
przygotowano trony dla pary królewskiej i na­
stępcy tronu, który się jednak nie zjawił. Gdy 
para królewska zajęła miejsce na estradzie, do 
sali weszli członkowie Izby gmin. Król E d ­
w a r d ,  nie w stając z tronu, złożył najprzód 
w ręce lorda kanclerza p r z y s i ę g ę  n a  kon-  
s t y t u c y ę ,  następnie zaś powstał i dobitnym 
głosem odczytał m o w ę  t r o n o w ą .

Rozpoczyna się ona od wyrażenia żalu z po­
woda ś m i e r e i  k r ó l  o w e j  W i k t o r y i ,  w 
której Ślady wstępować jes t najgoręlszem ży­
czeniem króla. Dalej podnosi król, że wśród 
osobistego i powszechnego żaln, napełnia go 
radością fakt. iż może parlam ent zapewnić o 
p r z y j a z n y c h  s t o s u n k a c h ,  ł ą c z ą c y c h  
A n g l i ę  z e  w s z y s t k i e m i  p a ń s t w a m i .

W o j n a  w A f r y c e  p o ł u d n i o w e j  jest 
wprawdzie jeszcze nieukończoną, ale stolice 
nieprzyjacielskie i linie kolejowe znajdują się 
w mocy wojsk angielskich. Zarządzono przy- 
tem wszystko, aby wojska angielskie mogły jak 
najskuteczniej i w najkrótszym  czasie zwalczyć 
nieprzyjaciela. W dalszym ciągu wyraził król 
ubolewanie nad bezowocną wojną, prowadzoną 
przez Boerów na terytoryum  „dawniejszych 
republik**, k tóra powoduje u tra tę  życia tylu 
ludzi i tak  ogromne ofiary pieniężne. J a k  naj­
szybsze podbicie tych republik leży w  ich w ła­
snym interesie, bo zanim się to  nie stanie, nie 
może być mowy o zaprowadzeniu tam takich 
instytucyj, które zapewniłyby wszystkim bia­
łym równe prawa, a tuziemcom należyty wy­
miar sprawiedliwości i ochronę.

Następnie omawia król w swej mow;e s p r a ­
w y  c h i ń s k i e  i z radością wita utworzenie 
związku p a ń s t w  a n s  t r a l s k i c h .  W spra­
wie b u d ż e t u  zaznacza mowa tronowa, że 
wprawdzie starano się zaprowadzić w nim mo­
żliwe oszczędności, to jednak wojna w Afryce 
południowej pociągnęła za sobą znaczne pod­
wyższenie wydatków.

W jednym z końcowych ustępów mowy o- 
świadcza król, że skutkiem zmiany tronu par­
lament, stosownie do przepisu konstytucji, musi 
się zająć sprawą l i s t y  c y w i l n e j .  Dlatego 
też król oddaje. Izbie gmin bez zastrzeżeń do 
dyspozycyi w szelkie dochody, jakie otrzymał 
w dziedzictwie po swej matce.

Mowa tronow a kończy się zapowiedzią pro­
jektów ustaw, odnoszących się do powiększenia 
k o n t y n g e n t u  w o j s k a  l u d o w e g o ,  oraz 
do licznych spraw  z zakresn adm inistracyi pań­
stwa.

K a ta stro fa  w  Baku.
Pewien dziennikarz rosyjski, który bezpośrednio 

po wielkim pożarze, jak i zniszczył składy surowca 
i nafty, odwiedził Baku. tak opisuje odniesione stam ­
tąd wrażenie:

Oczom widza przedstawia się straszny widok. 
Tam, gdzie wczoraj jeszcze mieszkały tysiące robo­
tników i gdzie znajdowały się olbrzymie, do Rot- 
szylda należące składy — dziś widać tylko zgli­
szcza. W ąskie ulice zawalone są pogiętemi przez 
ogień rnram i z rurociągu naftowego, szynami kolei 
żelaznej, gruzami domów i zwęglonemi szczątkami 
ludzkiemi. S traszny je s t widok rannych i trupów, 
których setkami wydobywają z pod palących się 
jeszcze ruin... Ogień już prawie stłumiono, a szalał 
on na przestrzeni przeszło wiorsty kwadratowej.

Równolegle do szosy, łączącej „Czorny.j11 i „Bie- 
łyj Gorodok** — dwa przedmieścia Baku, gdzie znaj­
dują się kopalnie nafty — stoi cały szereg skła­
dów z surowcem, z których każdy zajmuje prze­
ciętnie dwie morgi powierzchni. Między tepii skła­
dami, a brzegiem morskim znajdują się mieszkania 
robotników, położone niżej, niż składy. W  samym 
„Biełom Gorodzie** istnieje ty lko  jedna wąska uli­
ca, z jednej strony mająca rafineryę nafty , z dru­
giej zaś mieszkania robotników, a poza niemi składy 
surowca i składy oczyszczonej nafty. Tam znajdują 
się takżo składy Rotszyida i tam też przyszło d.i 
katastrofy.

W ieczorem dnia 3 bm. zaczęły się te składy, 
mieszczące w sobie około 6 milionów pudów (pud 
16 (/., kg) ropy, palić. P rzez cały dzień* nastę­
pny adm inistracya składów rotszyldowskich zajęta 
była wypompowaniem surowca ze składów, co wraz 
z użyciem wody do gaszenia pożaru, było główną 
przyczyną nieszczęścia.

Wiadomo, że woda w zetknięcin się z palącą na­
ftą, rozgrzewa się bardzo silnie i zamieniając się 
nader szybko w parę powoduje wybnch, wyrzuca­
jący naftę na wszystkie strony. W  tym wypadku 
stało się podobnie. Surowiec płonący wypłynął na­
raz i zalał, przekroczywszy szosę, całą przestrzeń 
poniżej położoną, Sytuaeya była taka, żo potok o- 
gnisty przepłynął obok wielu domów robotniczych, 
które, zająwszy się od niego, spłonęły w mgnieniu 
oka. Ilu z ich mieszkańców zginęło — niewiadomo 
i zapewne liczba ofiar nie będzie nigdy dokładnie 
znaną. Z opowiadania tych, co się uratowali, poka­
zuje się, iż chcieli ratować się, uciekając szosą, 
lecz z obu stron była ona objęta płomieniami. 
Szczęśliwi, którym udało się wcześniej wyskoczyć 
na drogę, lub ci, których domy miały dwa wyjścia, 
zdołali njść z życiem. W ielu nieszczęśliwych robo­
tników, których uoranie, jak  zwykle w kopalniach 
nafty, było nią przepojone, paliło się na wąskich 
uliczkach, niby żywe pochodnie.

Gdy wylał -się z rezerwoarn potok płonącego su­
rowca, poczęły pękać liczne rurociągi, doprowadza­
jące go z kupaiń, co oczywiście zwiększyło jeszcze 
siłę niszczącego żywiołu.

Przyczyna pożaru nie została dotąd wyjaśniona. 
Istn ieje wprawdzie podejrzenie, iż powstał sKntkiem 
podpalenia rezerwuaru przez dozorcę oddalonego ze 
służby, specyaliści jednak tw ierdzą, że Dożar mógł 
powstać przez samozapalenie się gazów lotnych, do­
bywających się z rezerwoarów z surowcem. Ogólny 
zarzut spotyka administracyę zakładów rotszyldow- 
skich, która w początkach pożarn wzięła się bardzo 
niedołężnie do jego gaszenia i dopiero, gay nastąpił 
wybuch, zarządziła energiczniejsze środki.

Szkoda wyrządzona w składach surowca i nafty, 
których spłonęło około 200 milionów pudów, była 
ubezpieczoną; natom iast robotnicy nic ze swego mie- 
nia nie uratowali. Przeszło stu ludzi dotąd nie od­
szukano, dalej znaleziono 80 zwłok zwęglonych, a 
sto kilkadziesiąt osóo odniosło cięższe lub lzejsze 
oparzenia, około zaś 2000 robotników pozustało bez 
dachu i pracy.

K p o n i k a i .

K r a k ó w , 15 lu tego .

B&l zwardorski jutro! Przvt>ominamy to tym, 
którym przypomnieć trzeba, nie sądzimy jednak, 
aby takich było wielu. W szyscy wiemy, jaką dźwi­
gnią w rozwoju społeczeństwa je st uświnta ludu, 
wszyscy Datrzymy nsv tyloletnią energiczną i szcze­
rą  pracę Tow. Szkoły ludowej. Zapobiegliwość Koła 
krakowskiego pań Tow. Szkoły ludowej wydała tak 
piękny owoc, jak  szkoła polska w Biały, teraz pa­
trzy  ku Zwardoniowi, aby i tam założoną przez 
siebie przed niedawnym czasem szkołę podnieść i 
utrzymać. Na cel ten danym będzie ju trzejszy  bal. 
J a k  zeszłoroczny „bialski11 był jednym z najpię­
kniejszych, tak  ju trzejszy  „bal zwardoński11 spro­
wadzi — mówimy to napewne — tłumy publiczno­
ści do sali Saskiej. Nietylko jednak cel piękny, ale 
i nadzieja wesołego spędzenia wieczoru w dobiega­
jącym karnawale, do sali saskiej ju tro  sprov.adzi 
liczne i ochocze zastęp j.

Kto jeszcze nie otrzymał zaproszenia, zechce się 
zgłosić do kancelaryi komitetu w sali saskiej, któ­
ry jntro przez cały dzień tam urzędować będzie.

N a cele ba lu  złożyli p p .: Lisowiecka z N ieg h w ic  10 
koron, K osterk iew ieżow a 4, Jen ty so w a  10, P ie rn ik a rsk a  
lo , Anczycowie 20, ad m in istracy a  dóbr Zatorskich 6. 
P ropperow a 20, L eonardow a Czyncielow a 10 C elestyno­
wie Czyncieiowie lu , 4n to n i K oziarski 10, R osknechto- 
w ie 20, K azim ierz  Pankow icz 4, K onrad  S tan k a  4, Teo­
dor T lacb n a  1, F ilss iew icz  z C ieszyna zeb rane  r.a lis tę  
20, J . Sk irlinsk i z K ryspinów * 10, d r D ura  K rzeszo­
wic O, H enrykow a Szaraka 10, O lga H ubaczek 10, prof. 
W inkow ski 5, d r P sarsk i z T arnow a O, C zapelski 10, 
poseł Doboszyński 20, G ranberow ie z Pękowic 10, Sło-. 
w ik z Z akopanego O, Podlachow a 10 koron. P. E razm  
Je rzm anow sk i n a  cele balu  p rzysłał 250 koron, za  k tóre  
zarząd  krakow skiego Koła pań T zw arzy stw a  „Szkoły lu ­
dowej uw aża sobie za m iły obow iązek złożen ia  tą  dro­
g ą  serdecznego podziękow ania p rzy jacie low i ośw iaty  In ­
dowej.

Z teatru komunikują nam: Na dochód funduszu 
Kasy em erytaluej odhędzie się widowisko o bardzo 
urozmaiconym programie. Artyści wykonają fanta- 
zyę poetyczną A ndrzeja Niemojowskiego „B ajk a1', 
komedyę „W dów ka11 i wodewil Gregorowicza „W er­
bel domowy11. W  antraktach odbędzie się zabawa, 
której program zostanie wkrótce ogłoszony.'

Komitet balu praśy donosi nam, iż czysty do­
chód z tego balu wynosi 1940 koron. Komitet 
stw ierdzając, iż wszystkie należytości zostały już 
wypłacone, składa serdeczne podziękowanie drukarni 
W . L. Anczyca zi bezpłatne wydrukowanie dzien­
niczka karnetowego, oraz drukarni „Czasu11 za bez­
płatne wydrukowanie plakatów, biletów i napisów 
na wstążkach kotylionowych. Z wyrazami szczerej 
podzięki zwraca się wreszcie komitet do wszystkich 
osób, które łaskawie pracę jego poparły i przyczy­
niły się do uświetnienia i powodzenia balu.

Uniwersytet ludowy. W  sobotę. 16 b. m , od­
będzie się wykład p. Ą. Siedleckiego o narodowych 
i socyalnych podkładach literatury  polskiej w XIX  
wieku.

Bal W PodgÓZZU — ju trze jszy ^— w gmachu

„Sokoła1*, zapowiada się niezwykle świetnie. Komi­
te t gorliwie się krząia, a naddatki ze wszech stron 
płyną.

Zima. Tegoroczna zima będzie pamiętną. Dziś 
dnia 15 lutego rano o godzinie 6 w okolicach W i­
sły mróz dochodził do 20 stopni Cels. Przed połu­
dniem trw ał wciąż w 12 stopniach, po południu 
spadł do 8, ale za to ostry w iatr zaczyna się zry­
wać. T rw a to już trzeci dzień.

Z kl oniki policyjnej. Do jubilera krakowskiego 
p. G ingera zgłosił się wczoraj jakiś średniego wzro 
stu izraelita i przedstawił się jako Moryc Birnbaum 
z Rudawy, chciał sprzedać kniczyki brylantowe w ar­
tości ukoło 1500 koron za 100 koron. P . Ginger, 
któremu się tak r sprzedaż wydała podejrzaną, za­
żądał interwencyi władzy policyjnej. P rzy badaniu 
okazało się, że rzekomy Moryc Birnbaum nazywa 
się właściwie Markus Landau, a kulczyki te po­
chodzą podług wszelkiego prawdopodobieństwa z 
kradzieży. Landaua uwięziono.

Em igracya za ocean zaczyna znów przed wiosną, 
a więc przed, przednówkiem, przybierać większe 
rozmiary. Policya aresztowała wczoraj kilkunastu 
emigrantów, opatrzonycn w karty  okrętowe, lecz 
oprócz tego pćawie w żadne legitymacye, ani środki 
pieniężne.

Z sali sądowej. Rabnnek czy swawola? Echo 
z tragicznej śmierci prof Janowskiego.

Przed ławą sędziów przysięgłych stanęło dziś 
trzech junaków krzeszowickich, typowych „andrusów** 
oskarżonych o rabunek. Głównym oskarżonym jest 
niejaki Maryan Amirowicz, który z kilkoma wspól­
nikami w nocy dnia 1 października ubiegłego roku 
nc drodze z Krzeszowic do Chrzanowa napadł go­
spodarza Antoniego Bałę, wiozącego pełną furę ja ­
błek, kilka worów z jabłkami rozpłatał nożem, 
a jego samego, Antoniego Bałę, przy pomocy towa­
rzyszów pobił tak, że ten jakiś czas niezdolnym był 
do pracy. Czyn ten zaprowadził M aryana Amirowi- 
cza wraz z towarzyszami na ławę oskarżonych. Roz­
prawie przewodniczył radca sądu krajowego p. Ursel, 
oskarżał prokurator dr P taś, trzech oskarżonych bro­
niło trzech obrońców, drowie: Rosenblatt, Klein i 
Pawłowicz. Oskarżeni tłomacza się w ten sposób, 
że to oni właściwie pobici zostali przez woźuieę 
Antoniego Bałę, oni prosili go tylko aoy ich kawa­
łek przewiózł furą, a ten nietylko tego nie chciał 
uczynić, aie ich jeszcze bicyskiem okładał. Poszko­
dowany Antoni Bała zaprzecza temu, a za Dodarte 
odzienie w bójce wraz ze zniszczonym zegarkiem 
likwiduje sobie odszkodowanie w kwocie 28 koron.

Oskarżony Amirowicz został uwolniony, dwaj jego 
wspólnicy otrzymali po trzy dni aresztu.

O wieie więcej interesującą była rozprawa przed 
krakowskich sądem orzekającym przeciw Błażejowi 
Płachnie o występek z § 335. Błażej P łachna przez 
kilkanaście la t pełnił służbę parobka w ogrodzie k ra­
kowskim, dzierżawionym p»-zez p. Reima, aż w rokn 
1900, mając kilkaset złr. uciułanych, poddzierżawił 
od p. Reima pływalnie w tym parku ze wszystkie­
mi urządzeniami. Dnia 13 czerwca ubiegłego roku 
do pływalni w zamiarze kąpieli p r/y sze lł p •. fesor 
gimnazyum św. Anny di. Janowski z tizom a kole­
gami, a kupiwszy bilet, wszedł do oddziału dla umie­
jących pływać, gdzie po kilku chwilach kąpania się, 
utonął. Mimo wzywania pomocy przez otaczającycli 
miejsce katastrofy, n ikt z pomocą nie pospieszył, dopie­
ro w kilkanaście chwil później, gdy dr Janowski z wo­
dy się nie wynurzał, dr. W yszyński, kolega zmarłe­
go poszedł na głębię, lecz ciała ś. p, Janowskiego 
nie odnalaz* ani ratunku żadnego dar* urn już nie 
mógł.

Ponieważ stwierdzonej] zostało przez śledztwo 
wiadz, że w pływalni parku krakowskiego zaniedba­
ne zostały najelem entarulejsze środki bezpieczeństwa 
dla kąpiących się, prćknratorya państwa oskarżyła 
Błażeja Płachnę, poddzierżawcę pływalni w ogrodzie 
krakowskim o niedozór i dziś człowiek ten zasiadł 
na ławie oskarżonych, jako ponoszący w pierwszej 
mierze winę śmierci ś. p. d ra Janowskiego.

Rozprawie przewodniczył nadradca sądu kraj. p. 
W awrausch, oskarżał proknrator d r Pawłowski, bro­
nił oskarżonego dr Ertihling. Obrona miała na celu 
wykazanie, że obwiniony prowadził pływalnię w ta ­
kim stanie, jak  ją  od poprzedniego dzierżawcy prze­
jął, a sam będąc niskiej inteligencyi, bo zatrudnio­
ny szereg lat jaku parobek w parku, bez poleceń i 
wskazówek nie mógł zarządzać w odnajętej przez 
siebie pływalni jakichkolwiek ulepszeń, bo to nale­
żałoby raczej do wydzierżawiającego pływalnię p. 
Reima a względnie do właściciela parku, wojsko­
wości. Ś. p. Janowski podług zeznań świadków umiał 
pływać i tylko dziełem smutnego przypadku jest 
śmierć jego. Po replice proknratora, trybunał udał 
się na naradę, po odbyciu której ogłosił wyrok. — 
Obwiniony Błażej Płachna, po uwzględnienin wszy­
stkich okoliczności łagodzących, skazany został za 
niedozór w pływalni na jeden miesiąc ścisłego are­
sztu z postem co tydzień, pretensye rodziny zmar­
łego o odszkodowanie odesłane zostały na drogę pra­
wa cywilnego.

Kronika 'w O W SK a. W iceprezesem Towarzystwa 
politechnicznego wybrany został p. Leon Syroczyński.

Rozprawa przeciw pp. Ziołeckiemu i Gąsiorow- 
skiemr o sfałszowanie bilansu i weksla na 80.000 
złr w księgach Galicyjskiej Kasy oszczędności, mało 
budzi zajęcia.

Oskarżony staną* na stanowisku, że jest niewin­
nym. a w Rasie oszczędności czynił to, co mu ka 
zał ś. p. Zima. Majątek, o ile go posiada, zawdzię­
cza jedynie własuej pracy i zabiegliwości. Zaczął 
od 3.600 złr., któremi go obdarzył ojciec chrzestny. 
W łożył je  w interes dostawy piasku i zaąobił. Pó­
źniej nabył kamieniołom, wreszcie wszedł do spółki 
z Lityńskim  i wydzierżawił teatr, na którym to in­
teresie zarobił, a następnie kupił kamienicę do 
spółki z Bauerem i zaczął na szeroką skalę zara­
biać na interesach realnościowych. Z kredytu w K a­
sie zaczął korzystać dopiero jako dzierżawca hotelu 
„Imperial*1. Najwyższa cyfra jego kredytu wynosiła 
wówczas 126.000 złr. W ekslu na 80.000 złr. opie­
wającego stanowczo się wypiera. Nieraz podpisywał 
Zimie weksle dla formalności, ale pieniądze te in­
kasował zawsze Zima dla siebie i jemu niewiadomo, 
co z  niemi robił i na co je  obracał. Być może, że 
w ten sposób podpisał oskarżony kiedyś i weksel 
n& 80 .000  złr., bliżej jednak nic o tern powiedzieć 
nie je s t w stanie. Na pytanie proknratora, dlaczego 
oskarżony, prowadząc manipulacyę buchąlteryczną 
tak  zwanego „paska** wekslowego, między innemi 
wymazał na nim wspomniany weksel na 80 .000  złr. 
opiewający, odpowiada Ziołecki, że skreślił go tylko 
dlatego, że mu ta  pozycya w bilansie się nie zga­
dzała.

D rugi oskarżony Gąsiorowski broni się również 
te rn , że wciągał do ksiąg to, co mu Zima polecił.

Zeznania śwtadków niewiele św iatła rzuciły.

P . Seweryn Ja sie lsk i, artysta  teatru  miejskiego, 
angażowany został do Teatru  rozmaitości w W ar­
szawie.

K artel cegielniany we Lwowie rozbił się. One- 
gdaj odbyło się zgromadzenie właścicieli cegielń, na 
którem uchwalono rozwiązać kartel dlatego ponie­
waż okazało s ię , że nagonka na kieszenie budują­
cych kamienice nie podwoiia wcale dochodów, a 
adm inistracya kosztowała około 20.000 koron..

Wybór uzupełniający jednego człcilka Rady po 
wiacowej w Limanowej z grupy gmin miejskich, 
rozpisało namiestnictwo na dzień 14 marca.

Z notaryatu. Minister sprawiedliwości przeniósł 
notaryuszy K. Widowskiego z Budzanowa do Ko 
pyc7,yniec i J . W iewiórskiego z Ustrzyk do Budza­
nowa.

Spis ludności, z zestawienia tymczasowego wy­
niku obliczenia ludności okaznje s ię , i i  Tarnopol 
z przedmieściami Gaje wielkie i małe ma 28.644 
mieszkańców bez wojska. Szczegółowo wypada: T a r­
nopol miasto 2 .032 domów, 5.506 rodzin , 27.215 
osób. Gaje małe 67 domów. 79 rodzin, 418  osób* 
Gaje wielkie 172 domów, 171 rodzm, 1.011 osób; 
razem £.272 domów, 5.346 rodzin, 28 .644 osób; 
wojska około 1.300 osób — ogołem 29.944.

Kronika warszawska. Dyrektor opery, p. Emil 
Młynarski, podpisał nowy kontrakt z dyrekcja tea ­
trów warszawskich na dwa lata, t. j. do dnia 14 
stycznia 1903 r. W kontrakcie zastrzeżono, że p. 
Młynarski może pełnić obowiązki dyrektora artysty ­
cznego „Filharmonii**, o ile to nie będzie prze­
szkadzało jego obowiązkom obecuym, jaku dyrekto­
ra  opery.

W  W arszawie odbył się ślub litera tą  p. Kazi­
mierza Daniłowicz - Strzelbickiego z panną N atalią 
Biberstein-Zawadzką.

Zamknięto kantor pośrednictwa dla nauczycieli i 
nauczycielek K atarzyny Żarskiej. Kaucyę 2000  ru ­
bli zatrzymano na pewien przeciąg czasu dla za­
bezpieczenia ewentnalnych p re ten sjj osób trzecich.

W czoraj rano smar! w W arszawie artysta-m alarz 
Ju lian  Maszyński. Urodzony w r. 1847, uczył się 
w W arszawie pod kierunkiem Gersona, poczem w 
r. 1870 Maszyński udał się do Monachium, gdzio 
w roku 1873 ukończył miejscową akademię sztuk 
pięknych. Po powrocie do kraju wstąpił w związki 
małżeńskie; wkrótce potem wyjechał do Algieru, 
skąd po dłuższym pobycie, z pełną teką studyów i 
szkiców przybył do W arszawy. Pierw sze występy 
na niwie artystycznej, odrazu zjednały Maszyńskie- 
mu uznauie wśród znawców. W  ciągu trzydziestu 
lat nieboszczyk zasilał pracami sweuii salony arty  
styczne w W arszawie, a głównie wystawę Towa­
rzystw a sztuk p ięknych , którego był członkiem 
czynnym. Maszyński uprawiał głównie maiarstwo 
akwarelowe i w tym kierunku doszedł do wysokie­
go stopnia doskonałości i artyzmu. Malował też o- 
brazy olejne, lubo już nie z takiem zamiłowaniem.

W czoraj otwarto w W arszawie przy ulicy W a­
reckiej nową księgarnię pod firmą „Księgarnia Pul- 
ska“ . Właścicielica, p. J . Sikorska, zamierza uwzglę­
dniać głównie wydawnictwa tanie.

Katastrofa W Lodzi. W czo-aj rano Wybuchnął 
pożar w zabudowaniach fabrycznych firmy Bayerle 
i W olff przy ulicy Juliusza. Spłonął doszczętnie 
czteropiętrowy gmach pizędzalni wełny. Zoołano 
ocalić wysiłkami połączonych oddziałów straży o- 
guiowej ochotniczej drugą połowę gmaćfcfc, dzier­
żawioną przez firmę Kiepper S traty, spowodowane 
pożarem, wynoszą 200.000 rcbli. Towary, isas^yny 
przęaKainRzej ^ Ś a im  uoezpiemone były na suu-ę 
okołc 400 .000  rubli. Skutki strasznego zamieszania, 
jakie powstało z nagłego wybuchu pożaru, były 
kropne; robotnik Szreter został porwany przez linę 
transm isyjną i zabity na miejsca. Zwłok jego do­
tychczas nie znaleziono.

Ratunek był niezmiernie utrudniony. Robotnik 
Zieliński niebezpiocznie poparzony- W alącym  się 
murem przygnieceni zostali trzej strażacy, z któ­
rych Gustin i Sawczuk ponieśli śmierć na miejscu. 
Trzeciego, Boiesłewi- Matuszewskiego, odwieziono w 
stanie beznadziejnym do szpitala. Ogień dopiero po 
południu stłnmiono.

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Ze Stanisła­
wowa donoszą, że z powodu zawiei śnieżnych, zosta* 
rneb ogólny na szlaku Kołomyja-Stefanówka od 14 
D. m. aż do odwołania wstrzymany.

Strejk teatralny w Pradze. W  „Narodnim Di- 
vadle-* grozi strejk  orkiestry, z powodu postępowa­
nia dyrektora opery, Kowaruwicza, który udzielił dy­
m isji jednemu z artystów. Członkowie orkiestry o- 
świadczyli się suliuarnie za wydalonym.

Czy to prawda ? 17 Wiednia donoszą do „Słowa 
Polskiego “ :

„P artya  konserwa.^ ,,na w Kole polskium, z po­
lecenia party i konserwatywnej krakowskiej, stara się 
usilnie w W iedniu, aby sta tu t m iasta Krakowa nłe 
otrzymał sankcji. Leży to ich interesie, gdyż 
wybory według nowego statu tu  uyłyby dla niej nie­
korzystne1*.

W Chojnicach rozpoczął się wczoraj przed są­
dem przysięgłych proces o krzywoprzysięstwo prze­
ciw- Morycowi Lovy’emu. Moryc, najstarszy  syn po­
dejrzanego o współudział w zamordowaniu W intera 
rzeźnika Levy ego, zezna trzykrotuie pod przysię­
gą, że W in tera  wcale nie znał, podczas kiedy Kan­
dydat na nauczyciela Spesinger również pod przy­
sięgą stwierdził, że Moryc nietylko znał W intera, 
ale był z nim zaprzyjaźnionym. Potwierdziły to 
zresztą inne osoby, które widziały Levy'ego rozma­
wiającego na ulicy z W interem . Na mocy tego 
Speisingera, oskarżonego o krzywoprzysięstwo, uwol­
niono, aresztowano zaś Moryca L e v j’eeo.

Jak  wielkie zaciekawienie budzi ten proces, prze­
konać się można z śego że śledzi go piętnastu spra­
wozdawców wybitniejszych dzienników niemieckich. 
Świadków powołano blisko 60.

W czoraj przesłuchiwano Moryca Levy ego, który 
stanowczo przeczył, jakoby popełnił krzywoprzysię­
stwo, a nawet drw ił sobie z przewodnicz!.?®!?0 try ­
bunatu. Gdy bowiem przewodniczący, dyrektor sądu 
ziemiańskiego Schwedowitz, P° stwierdże.. „ perso­
naliów, rodziców Moryca, zapytał g ° : rś ind  Ne
verheirathet ?“ — Moryc odpowiedz nł: „Jaw uhl-*- 
Przew .: „Ich frage ob „ S i e u yerbeiratiiec m n d /  
Osk.: „Nein. meine E lte rn !11 _  Odpowiedź ta Wy­
wołała wielkie oburzenie.

W zięty przez przewodniczącego w k rz jżp ^ j °- 
gień pytań, tw ierdził iloryc, że nie Mlijp** 3B 
krzywoprzysięstwa, gdyż om W intera nie zna1-

Panna Hnlena MiiKowska córka "festora powie-
ściopisarzy naszych T. T. Jeża, po cb-0nie . --0ZDr- 
wy doktoryzacyjnej u n iw e rsy te t genewski01
otrzymała stopień d o k to ra  medycyny- .

Sądy przysięgłych W Sybery* zachO“ni*łj g>a' 
ją  zostać wkrótce '-.ąorowadzone, M  o tom d o n o s i 
dziennikijjrosyjskie. Świeżo doko°a,JI) t»m stndyó '

Oats (ameryk* łuszczony owies) jako kleili lub zupa jest z d P O l s r y  i  9
a potrawy te można przyrządzić o każdej porze na gorącej wodzie w 10— 15 minut. X  X  X  )£ X
X X X X X X X 281 Qu^ker Oats można nabywać
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m ający ch  n a  ce lu  zb ad a n ie , czy  z n a jd u je  się  d o s ta ­
te c z n a  ilo ść  osób, k tó re  m o g ły b y  sp e łn ia ć  o n ow iązk i 
sędz iów  p rz y s ię g ły c h ; s tu d y a  te  d a ły  w y n ik  po­
m y śln y . T a k  w ięc  w k ró tce , ty lk o  je d n a  K o n g re só w ­
k a , laj wyżej s to ją c a  pud w zg lęd em  cy w iliz ac y jn y m  
część p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o , n ie  będ z ie  k o rz y s ta ć  z 
d o b ro d z ie js tw  te j  in s ty tn c y i  o b y w a te lsk ie j.

Tragedya uczonego. G dy te le g ra m  doniósł w 
k ilk u  s łow ach , że  s ły n n y  u czony  M aks P e tte n k o fe r ,  
w y s trz a łe m  z re w o lw eru  po łoży ł k re s  ży c iu  s w o je ­
m u, w iadom ość t a  obok g łęb o k ieg o  w sp ó łczu c ia  w y­
w o ła ła  ta k ż e  n iem n ie jsze  zd z iw ien ie . J a k  to  — 
w ięc s ta rz e c , lic zący  p rzesz ło  8 2  l a t  ży cia , n ie  o- 
b a rczo n y  ja k ą ś  d o leg liw ą , a  n ie u le c z a ln ą  chorobą, 
s to ją c y  poza w irem  co d zien n e j w a lk i o b y t, k o c h a ­
n y  p rz e z  ro d z in ę , a  p rz ez  ś w ia t  cały u z n an y , s t a ­
rzec ta k i  tarffaął się  n a  sw o je  życie  ? W p ra w d z ie  
te le g ra m  ja k o  m otyw  sa m o b ó js tw a  podał m e lan ch o ­
lię , w ą tp liw o ść  je d n a k ż e  po zo stać  m u s ia ła  w um y­
śle  c zy te ln ik a . C hory , d o tk n ię ty  m elan ch o lią  czynną 
(m elan ch o lia  a c tiv a ), sk ło n n y  je s t ,  j a k  w iadom o, d» 
sam o b ó js tw a, a le  w  M onachium  n a w e t n ie  w ied z ia ­
no, a że b y  d r  P e t te n k o fe r  z ap a d ł n a  tę  chorobę.

T y m czasem  rzeczy w iśc ie  ta k  było . jak^ obecn ie  
stw ie r< * it m o n ach ijsk i d z ie n n ik  „A lig em ein e  2 ń -  
tu n e * .  k tó ry  w  doda+ku lite ra c k im  ogłosH a r ty k u ł ,  
w / ja ś n ia ją c y  ta je m n icz e  m o ty w a  sam o b ó js tw a. O tóż 
p e tte n k o fe i  c h c ia ł ju ż  daw no  um rz«ć. M ów ił o tem  
często , g d y  w  r . 1 8 9 0  s t ra ę i ł  swuj<j żonę, a  przud- 
tem  t r o je  d z ieci: dw óch sy n ó w  i córkę. P sp o so b ie- 
n ie P e t te n k o fe r*  —  o czem  w ied zie li ty lk o  n a j ­
b liż si —  było  g łęboko  m elan ch o lijn em . G d y  p rz e ­
k ro c z y ł s ied m d z ies ią tk ę , z d a rz a ło  się czasem , że 
p ła k a ł  w obec sw oich a sy s te n tó w  z bo lu  n a d  u p a d ­
k iem  =wycb sił duchow ych . Ż a lił się. że t r a c i  p a ­
m ięć, słuch  i w zrok , o czem  z re s z tą  d a lsze  otoczę 
n ie  w cale  n ie  n ie  w ied z ia ło . B y ły  to  o b jaw y  m e­
lan cho lii. k tó ra  go chw ilow o o g a rn ia ła , n ik t  a to li 
n ie  p rzeczu w ał ażeb y  w ta k  p ó d e sz l/m  w iek u , g d y  
e n e rg ia  woli w obec chorobow ych  oodźców co raz  to  
słab n ie , d łoń s ta rc a  m ia ła  s ię g n ąć  po re w o lw er.

U sposob ien ie  m ia ł P e tte n k o fe r  n ad zw y cza j m ięk ­
k ie ; b o lesne  w ra ż e n ia  ry ły  w se rcu  jeg o  o w ie le  
g łęb sze  ś lad y , n iż  w ra ż e n ia  ra d o sn e , k tó ry c h  w ż y ­
ciu sw o,em  m ia ł b a rd zo  w ie le . Ś m ierć  n a js ta rs z e g o  
sy n a , m ło d z ień ca , ro k u ją c e g o  w ie lk ie  n a d z ie je , n a ­
p a w a ła  -go og rom nym  sm u tk iem , a  t a k  żyw ym , ja k  
g d y b y  to  się  n ie  s ta ło  p rzed  la ty  t rz y d z ie s tu . S t r a ­
cił po tem  re s z tę  n a jd ro ż sz y c h , n ic  te d y  dziw nego , 
że  w o sa m o tn ie n iu  dnch je g o  p o g rą ż a ł się  co raz  
b a rd z ie j  w m elan ch o lii.

G d j w lecie przebywał na wsi, odzyskiwał po­
godę umysłu, ale w mieście podczas jesiennych słot 
i zimowych mroków melancholia ciężyła n a  tym 
świetnym umyśle, coraz bardziej go zaciemniając. 
Silne zapalenie gardła, które przebył Pettenkofer 
przed kiikunastn dniami, również przyczyniło się do 
spotęgowania rozstroju nerwowego i otu człowiek, 
stojący i tak  u mety wędrówki ziemskiej, odebrał 
sobie życie.

Mtanowania i przeniesienia. N am iestn ik  przeniósł w ą 
te ry n a rz a  powiatow ego Zenona .Tnhregu z Brzowa do 
Trem bowli.

W yższy sąd  k rajow y w K rakow ie zam ianow a^ asy- 
steni -m i k ap celary jn im i w X I klaoio ra n g i kancelistów  
sądow ych: W ojciecha Peperę w K rakow ie d ia  Rzeszowa, 
lan a  S tanu le  w D ąbrow ie d la  Ta nowa, E ustachego  

Adolfa 2-gtt im. W olańskiego w W adow icach d la  J4.r>\ 
kowa, tudzież  byłego p ra k ty k a n ta  kancelary jnego  A da­
m a  K atyńsk iego  d la  K rakow a, a  zar izem przeniósł k a n ­
celistę  oądam go ł r t t a  e ta tu m  S tan is ław a  B ądańczyk i 
8 T --ł— jo W a d u u I i ,  a przeniósł kancelistów  sadowych: 

jSn-.Jiwpg-Ipra j  Ł ań c u ta  do D ąbrow ej, K azim ie­
rza K ier izonaa z Ropczyc do N jw ego Sącza, P ra n c is ik a  
Z as ta w m ak a  z larhczyc do W ieliczk i i S te fan a  W it­
kow skiego z W ieliczk i du M iełoa; oraz zam ianow ał k an ­
ce listam i sąd iw ym i: pudnrzędnika pocztowego w W io- 
dnin M ichała M alisza d la  W adowic, .ty tu larn eg o  w ach­
m is trz a  żan d arm i ry i w M ogilanach F ran c iszk a  K ru ­
czków skiego d la  ] nąrczyc, podoficera rai hnnkow ego ti-go 
pułkn ułanów  w Dębicy S tan is ław a  Rakoczego d la  Gor­
lic, w ach m istrza  2-go i u łku uranów  w T arnow ie Ig n a ­
cego Szewca dla Ł ańcu t tudzież  pom ocnika k an ce la ­
ry jnego S te fan a  D elek tę  d la  Żywca

Składki. N a  szkołę polską w B iały  złożył p. S tan i­
sław  G ustw icki 20 K, jako część dochodu z p rzed sta ­
w ien ia  am atorskiego, urządzonego w L eża. iku.

Pp. Górscy z B rzeska złożj li: na  szkołę po lską w Z w ar­
doniu  10 K  i n a  „Dom p o lsk i11 w M orawskiej Ostrawie

D la J a n a  G rąbczew skiego złożył p. B ronisław  Szwan- 
towski 10 K

D la  chorej kobiety  W . z Dębicy 2 K.

Z kalendarza. W sobotę ** lu tego : Ju lian n y  P- m- 
m.; w n iedzielę 17 lu tego : Aiexego i Sy lw ina b .; w po­
niedz ia łek  18 lu tego : Syuieona i K oustancy i p.

W schód słońca 18 lutego o godzinie 6 m in n t ńl 
zachód o godzinie 4 m in u t 59. Długość d n ia  godzin 1U 
m in. 9.

Z •.rakow akltoo okaerw atoryum . D nia  14 Intego ■« 
godnie. T erm om etr doszedł od — 17'0 do — 7-1 C. 
B arom etr idzie w górę.

D nia 15 In tego o gud;,jnie aiudm ej rano  s ta n  baro­
m etru  był 7 4 8 6  mm., te rm o m etru  — 15 8 g.

W iatr północno-zachodni.

G a b r y e l* ^  ( K r s y s z to lo ry ,  K ra k ó w )  sprze­
daje fortepiany najznakom itszej w A uśtry i 
fabryki P e t i ? o f  z m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z łr

T e a t r.
( Owir blizny11 — komedya w jednym akcie Al. Fredry. 
„Romantyczni11 — komedya w trzech  B itach Rostanda 

Debiut p. A. Kosmowskiej).

W c z o ra js z y  w ieczó r w  te a trz e  by ł b a rd zo  z a jm u ­
ją c y . p rz e su n ę ły  się  bow iem  p rz ez  scen ę  w zn o w ie­
n ia  dw óch zaw sze  m ile  s łu ch an y ch  u tw orów '.’ „D w óch  
M iz r “ , te j  w y tw o rn e j w  sz lac h e tn y m  s ty lu  trzy m a- 
,lej je d n o a k tó w k i A le k sa n d ra  F re d ry ,  n ie  w idzieP  
śniy  od czasu  ś. p. B o f fm a n n o w e j, n iezap o m n ian e j 
p r* e f« ta w ic ie lk i k a sz te la n o w e j, „ R o m a n ty c z n i11 zaś, 
to  j**ano z  n a jle p szy c h  i n a jła d n ie js z y c h  w spom nień  
zesai*ijoPznep 0 re p e r to a ru .  G d y  do teg o  dodam y, ż j  
j rze4staw i.> n ie , po łączone  by ło  z d eb iu tem  m łodej 
a d ep tk i " c e n ic z n e j , o k tó re j d o d a tn ich  k w a lif ik a - 
cya-ib dob ieg ły  n as  z W a rsz a w y  p o ch lebne  g łosy , 
łatwo z ro z bm ieć, że  m iłośn ików  scen y  i byw alców  
w  te a trz e  m nsia ło  z a in te re so w a ć  ta k  urozm aicono
p rz ed s ta w ien ie .

P . Ad t le  T y m o w s k a ,  k tó re j p rz y p a d ła  w u d z ia ł ;  
odpow iedz* ' -1 i n ie ła tw a  w  c h a ra k te ry s ty c e  rok i 
k a s z te la n o w e j, dow iod ła  o d w ag i i pośw ięcen ia . O d­
w a g i — gd y ż  n n a ła  d 0 w a lcz en ia  z  żyw em  je szc ze  
W spom nieniem  je d n e j  z  n a jś w ie tn ie js z y c h  k re a c y j 
^ u ffm a n n o w e j. p o św ięcen ia  i p ra w d z iw eg o  zam iło ­
w an ia  do sceny  “ g d y , będąc m łodą i p rz y s to jn ą . 
° b ra ła  sobie w y d z ia ł ró l c h a r a k te r y s ty c z n y c h , w y­
jm u ją c y c h  o fia ry  z n a tu ra ln y c h  w aru n k ó w . W y stę -  

Pn d e b iu ta u tk i,  s ta w ia ją c e j p ie rw sze  n a  scen ie  k r o ­

ki, n iep o d o b n a  m ie rzy ć  sk a lą  a r ty s ty c z n e g o  w ra ż e ­
n ia  s tw o rz o n e j p rz ez  n ią  k re a c y i. G hodzi tn  p rze- 
d ew szy stk iem  o ocen ien ie  ogó lnych  w a ru n k ó w , o ile  
one o d p o w ia d a ją  w y o ra n em u  z ak re so w i ró l, o s tw ie r ­
d zen ie , o ile  k a n d y d a tk a  sc e n ic zn a  p o s ia d a  w rodzo­
n y  n e rw  i te m p e ra m e n t scen iczn y  i w y m a g an y  sto ­
p ień  in tu ic y i. P o d  ty m  w zg lęd em  p. K osm ow ska 
p rz e d s ta w iła  się  ja k o  m a te ry a ł  ze  w szech  m ia r  o b ie­
c u jący . P o s ia d a  o n a  w a ru n k i  zu p e łn ie  zad o w a ln ia -  
j ą c e , g ło s sy m p a ty czn y , d y k cy ę  w y ra ź n ą  i ład n ą , 
rn c h y  dosyć sw obodne, a  tw a rz  w y r a z i s t ą , d o sko­
n a le  d a jącą  się  p rz y s to so w a ć  do ró l c h a r a k te r y s ty ­
cznych . O gólne te ż  w ra że n ie , ja k ie  o b u d z ił w y s tęp  
p. K o sm ow sk iej, b y ło  b a rd zo  k o rz y s tn e , pom im o, że 
pew n e  szczeg ó ły  je j  g ry  n ie  z u p e łn ie  o d p o w iad ały  
sty lo w i te j  f re d ro w sk ie j p o s ta c i.  M ożna się  n ie  go 
dzić n a  z b y t  p rz e w le k łą  d y k cy ę , n a  a f fe k ta c y ę  a k c e n ­
tó w  i p e w n ą  p rz e sa d ę  w s ty liz o w a n iu  p o s ta c i —  
n a  b ra k  szczerośc i, —  a le  są  to  szczegó ły , k tó re  
in fo rm a c y a  r e ż y se ra  i r u ty n a  m ogą u su n ą ć . N a  r a ­
z ie  m o żn a  s tw ie r d z ić , że  p. K o sm o w sk a  p o siad a  
w a ru n k i i d an e  n a  d o b rą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  i że d e ­
b iu t  te n  po w in ien  je j  u to ro w a ć  d ro g ę  do d a lszy ch , 
g d y ż  p ie rw sz y  u ja w n ił  z a d a tk i is to tn e g o  ta le n tu .

Z w y ją tk ie m  ro li F ig a s z e w s k ie j , k tó ra  w czo ra j, 
,ak  z aw sze , zd o b y w ała  w n ie j  rz ę s is te  o k la sk i i p 
S o b ie sław a, k tó ry  w y b o rn ie  g r a  ro lę  k a p ita n a  B a r ­
sk iego , dw ie  p o zo sta łe  w now ej o b sad z ie  w y p ad ły  
do sk o n a le . P .  O rdon  z  sz lac h e tn y m  w d zięk iem  i go ­
dn o śc ią  o d e g ra ła  ro lę  W a n d y , p. S osn o w sk i z a ś  d a ł 
w  ro li A lfre d a  T u lsk ie g o  p o stać  ła d n ie  o b m y ślan ą  
i pom ysłow o w y c ien io w an ą .

W zn o w ie n ie  „ R o m a n ty c z n y c h 11 w  n o w ej ob sad z ie  
k i lk u  ró l w y p ad ło  bez  z a rz u tu ,  aczk o lw iek  z  n a tn r y  
rz ec zy  z u b y tk iem  ta k  w y b u rn y ch  a k tu fó w , j a k  pp. 
R um ana , S o lsk ieg o  i p. B e d n a rz e w sk ie j,  o d p aść  m u ­
s ia ły  p ew n e  sty lo w e  ry sy  w  in te rp re ta c y i  ró l po­
szczeg ó ln y ch . A le  d o brze  się  a ta ło , że  ś lic z n y  u tw ó r 
R o s ta n d a  w znow iouo, g d y ż  w  ten  sposób in n i a r ty ­
ści z n a le ź li sposobność sp ró b o w an ia  sw y ch  sił w te j  
sz tuce . P . P rz y b y łk o  b a rd zo  u m ie ję tn ie  i z  całym  
zasobem  w d z ięk u  i fin ez y i w y z y sk a ła  w d z ięczn ą  ró l­
k ę  Sylw’e tty ;  p- S tę p o w sk i, k tó ry  po SolBkim o b ją ł 
B e r g a m in a , w y p o saży ł go  w  b a rd zo  c h a ra k te ry s ty ­
czn e  i odp o w ied n ie  ry s y  i z n a la z ł w  n ie j w d z ię ­
czny  popis d la  sw ego  ta le n tu .  —  P . Z e lw ero w icz  
w  ro li S tra f fo rd a  z ło ży ł n o w y  dow ód p ięk n ie  roz- 
w ija ją c e g o  się  t a l e n t u , d a ją c  p o stać  ż y w ą , p e łn ą  
te m p e ra m e n tu , w o lną  od ko m iczn ej p rz esa d y , a  do­
sk o n a le  d o stro jo n ą  do s ty lu  całości. T ru d n a  w re ­
szcie  i w ysoce, su b te ln a  ro la  P e rc in e ta ,  d a ła  p. P a ­
w łow sk iem u  sposobność p o p isa n ia  się  now em i r y s a ­
mi , k tó ry c h  m łody  a r ty s ta  n ie  m ia ł d o tąd  sposo­
bności u jaw n ić . L iry c z n a  n u ta  m oże n ie  zu p ełn ie  
jeg o  b u jn em u  te m p e ra m en to w i o d p o w ia d a , a le  że 
u m ia ł P e rc in e ta  u trz y m a ć  w e s te ty cz n y c h  ram ach , 
u czy n ić  p o s ta c ią  w d z ięczn ą  i z a jm u ją c ą , to  św ia d ­
czy b a rd zo  k o rz y s tn ie  o ta le n c ie  i d o b ry ch  chęc iach  
p. P a w ło w sk ie g o . O bsad y  d o p e łn ił p. P rz y b y ło w icz , 
k tó ry  s łu sz n ie  m a p ra w o  za licz ać  P a s ą u in e ta  do 
sw ych  pop isow ych  k re a c y j. W . P r.

Ostatnie wiadomości.
— Z a b u r z e n i a  w H i s z p a n i i .  Śmiało 

można twierdzić, że cała prawie Hiszpania Du­
rzy się w sposób, grożący tym razem wybuchem 
rewolucyi. Nawet stolica, k tóra dotąd okazy­
wała się najwięcej lojalną wobec dynastyi pa­
nującej, występuje teraz względem niej wrogo. 
W Madrycie, jak wiadomo, ogłoszono stan oblę­
żenia, w  nocy z 13 na 14 dokonano tam are­
sztowania przeszło stu osób. Podczas tych are­
sztowań m anifestanci, zbrojni w broń palną, 
strzelali do żandarmeryi. Dzień wczorajszy u- 
płynął względnie spokojnie. Piechota zajęła naj­
ważniejsze punkty strategiczne miasta a patrole 
kawaleryi przeciągały jego ulicami. Jako przy­
czynek do charakterystyki usposobienia umy­
słów w Hiszpanii posłużyć może fakt, że wśród 
aresztowanych ostatniej nocy demonstrantów 
znajduje się k i l k u  o f  i c e i ó w ,

Wczoraj odbył się w najściślejszein kółku 
rodzinnem ślub księżniczki A sturyi w pałacu 
królewskim w Madrycie. Znienawidzony Hisz­
panom hr. C a  s e r  ta ,  ojciec pana młodego Don 
Carlosu. opuszcza już dziś stolicę.

Od dziś ma rozpocząć królowa-regentka z n a j­
wybitniejszymi przywódcami stronnictw  narady 
ńąd sanacyą obecnych stosunków politycznych. 
Niewyklączupem jest, że S a g a  s t a ,  przywódca 
liberałów przyjdzie do władzy; po nim najw ię­
cej szans m ają nowokonserwatywni z R u rn e - 
r o R o b i e d e m  na czele. Potężne stowarzy­
szenie „Union Nacional“, obejmujące szerokie 
sfery kupców i przemysłowców hiszpańskich, 
daje znów znaki życia. rA jego post ula tam. ró­
wnież trzeba się będzie liczyć przy rozwiąza­
niu obecnego przesilenia politycznego, jakie 
Hiszpania przechodzi.

T e l e g r a f u  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów, 15 lutego. W procesie gal. Kasy Oszę- 
dności przesłuchiwano kasyera ' Pełczyńskiego, 
dyr. Banku krak. Zgórskiego, urzędnika Kasy 
Radziszewskiego i b, urzędnika Zebrowskiego.

Otwarto tu dziś w ystaw ę obrazów, krakow ­
skich artystów p, t. „Sztuka11.

Neofitę N e u w e l t a ,  którego oskarżył ks. 
Załęski o oszustwo, przez które poniósł szkody 
przeszło na 1000 złr., skazał trybunał sądowy 
na D /j roku więził nia.

Stanisławów, 15 lutego, Ciągnienie losów sta­
nisławowskich odbyło się dzisiaj. Główna wy­
grana 18.00G K padła na n r 7772; 1200 K wy­
grał nr 2874; po 300 K wygrały 2787 i 13.25(5; 
po 100: 21.723, 22.922, 20.021, 11.153, 21.349 
i 15.988.

Wiedeń, 15 lutego. Członek Izby panów Mau­
rycy Sobkowie ciężko zachorował.

Wiedeń, 15 lutego. „W iener Z tg1 ogłasza: 
Cesarz postanowieniem z dnia 25 stycznia za­
mianował adjunkta sądowego i prywatnego do­
centa dra Stanisława Wróblewskiego nadzwy­
czajnym profesorem prawa rzymskiego na uni­
wersytecie krakowskim.

Bukareszt, 15 lu tego. Prezydent m inistrów , 
C a r p ,  cofnął podobno dym isyę sw oją i swoich  
kolegów.

Waszyngton, 15 lutego. Poseł rosyjski złożył 
prezydentowi M a c  K i n i e y ’o w i  w imieniu

cara album, przedstawiające sceny z koronacyi 
w Moskwie, zaznaczając, że car w ten sposób 
chciał mu dać dowód swego głębokiego sza­
cunku.

Z Koła. polskiego.
Wiedeń, 15 lutego. Koło polskie odbyło dziś 

przed południem posiedzenie, na którem prezes 
zakomunikował, że otrzymał od H enryka Sien­
kiewicza list z podziękowaniem. L ist złożono 
do archiwum.

R o t t e r  donosi, że komisya dla gimnazyum 
Cieszyńskiego wysłuchała referatu dra Michejdy 
i wkrótce go Kołu przedłoży.

R o m a n o w i c z  domaga s ic , f-by budżet 
szczegółowo w Kole omówić.

Dawid A b r a h a m o w i c z  zaznacza, że wa- 
żniejszem byłoby omówienie budżetu inwesty­
cyjnego.

J a w o i s k i  wspomina o wczorajszych mo­
wach K o s a i W a s s i l k i  i tłomaczy, że ko­
misya parlam entarna dotąd niewybrana, on zaś 
sam zajęty był ważną sprawą; sądzi, że znaj­
dzie się sposobność odpowiedzi na wywody 
tych posłów przy budżecie. Rozwija się dysku- 
sya, domagają się, aby dać tym posłom odpo­
wiedź na najbliższem posiedzeniu „ex re “ pro­
tokołu. Uchwalono odpou iedzieć w dyskusyi 
budżetowej.

Nastąpiła dyskusya jad  zmianą stauitu. — 
Paragrafy  6, 7, 8 i 9 przyjęto bez zmiany P a­
ragrafy  te są następujące:

§ 6. Sekretarze spisują protokoły, zamieszcza­
jąc w tychże wnioski i uchwały.

§ 7. Do rozpoczęcia narad i powzięcia uchwał 
potrzebnt je s t obecność więcej L iż  połowy człon­
ków przebywającymi w  Wiedniu.

§ 8. UcWłały Koła zapadają bezwzględną 
większością głosów obecnych na posiedzeniu 
członków.

, Wybory odbywają się kartkam i.
§ 9. Jeżeli ną posiedzenia Koła nie znajdują 

się dwie trzecie części człooków przebywają­
cych w W ieda iu , prezes na żądanie jednej 
trzeciej części obecnych na posiedzeniu wstrzy­
ma narady oraz głosowanie i zwoła bezzwło­
cznie nowe, najpóźniej do 24 godzin odbyć się 
mające posiedzenie K oła, które rozstrzygnie 
ostatecznie sprawę bez względu na liczbę obe­
cnych członków.

§ 1C wedle projektu komisyi ma następujące 
brzmienie:

Koło uchwala:
a) jakie wnioski m aią członkowie Koła wno­

sić w Izbie i jakie interpelacye m ają być wno­
szone imieniem Koła;

b) jak  członkowie Koła m ają w Izbie głoso­
wać, przemawiać i postępować;

c) czy mają podpisywać wnioski i ute^pela- 
cye posłów, nie należących do Koła;

d) którzy członkowie Koła i jacy  posłowie, 
nie należący do Koła, mogą być popierani przez 
Koło przy wyborach do komisyj;

e) wogóle uchw ala, jakie stanowisku m ają 
członkowie Koła zająć w każdej sp-awie w izbie 
i komisyach.

Na wniosek dra R o s z k o w s k i e g o  uchwa­
lono, że w komisyach członkowie Koła m ają 
swobudę dziiłania, wolno jednak Kołu uchwalić 
sposób ich postępowania.

Dłuższą dyskusyę wywołał § 11 projektu.
Członkom Koła wolno naw et bez uchwały 

Koła, wszakże za poprzedniem zgłoszeniem w 
Kole i po przeprowadzonej dyskusyi- wnosić 
w Izbie interpelacye, na które uzyskają mię­
dzy członkami Koła wymaganą regulaminem 
Izby liczbę podpisów.

Przy wnoszeniu tych interpelacyj zbieranie 
podpisów posłów, nie należących do Koła, na­
stąpić może tylko za upoważnieniem Koła.

Interpelacye takie nie mogą jednak odno­
sić się:

a) do spraw polityki zagranicznej,
b) do ogólnego politycznego stanowiska rządu,
c) nie mogą być zwrócone przeciw Kołu i 

jego członkom.
D a n i e l a k  domaga się, aby opuścić wszy­

stkie ograniczenia co do interpelacyj, a zazna­
czyć tylko, że wystarczy zebranie 15 podpi­
sów.

Dawid A b r a h a m o w i c z  sprzeciwia się 
temu, bo to zerwałoby solidarność Koła. Jeżeli 
się chce przyciągnąć posłów ludowych, to na­
leży pamiętać, że Koło nie je s t spółką koman­
dytową.

D o b o s z y ń s k i  ze względu na możliwość 
zmiany regulaminu Izby, wnosi, aby opuścić 
żądanie, że trzeba zebrać potrzebną ilość pod­
pisów, a wyrazić, że potrzeba 15 podpisów.

D r  O p y d o  domaga się, aby niedopuszczal­
ne były interpelacye, sprzeciwiające się in tere­
som narodowym.

R o m a n o w i c z  zwalcza ten wniosek, albo­
wiem nie przypuszcza, aby znalazł się ktokol­
wiek w Kole, któryby w ten sposób wystąpił. 
Żąda ograniczenia przemawiania y; Izbie imie­
niem Koła polskiego, tem bardziej, że statu tu  
nie uchwalamy na dziś, ale na zawsze.

S a p i e h a  domaga się, aby 'interpelacye nie 
sprzeciwiały się uchwałom Sejmu.

D a n i e l a k  zaznacza, że sprowadzenie po­
słów z poza Koła tylko od tych postulatów za- 
leży.

Dawid A b r a h a m o w i c z  zwalcza wywody 
Danielaka.

Na tem posiedzenie Koła odroczono do go­
dziny 4 po południu.

Z sjtuacyi parlamentarnej.
Wiedeń, 1-5 lutego. Na zwołane; wczoraj przez 

prezydenta Y ettera konferencyi nie przyszło do 
zgody między posłami niemieckiemi a słowiań­
skimi w sprawie odczytywania wpływów w ję­
zyku innym niż niemiecki. Prezydent ma w Izbie 
sam sprawę rozstrzygnąć.

Niemiecka partya ludowa uchwaliła reformę 
swoich statutów klubowych, i uchwaliła protest 
przeciw samowolnemu skreślaniu przez prezy­
denta Izby, części interpelacyj lub wniosków.

Wiedeń, 15 lutego. Prezydent Yetter, który 
naradzać się ma ze stronnictwami w sprawie 
interpelacyi zam.erza przeprowadzić wniosek, 
aby n 'e  niemieckie interpelacye były odczytywa­
ne, ale niewciągane do protokółu. Ozesi i fra- 
keye słowiańskie domagać się będą i jednego 
i drugiego.

Wiedeń, 15 lutego. Na wczorajszein poufnem

posiedzeniu zapomniano spisać i zweryfikować 
protokół, co musi nastąpić na następnem po­
siedzeniu.

Wiedeń, 15 lutego. Biuro Izby, to znaczy 
prezydyum z sekretarzam i i kwestorami, posta­
nowiło zielone draperye w kuluarach Izny pod­
ciągnąć aż popod drzwi, prowadzące do loży 
dziennikarskiej, aby w ten sposób zamknąć 
dziennikarzom wstęp do t. zw. kuluarów posel­
skich. Gdyby to nastąpiło, d z i e n n i k a r z e  
tu tejsi i korespondenci pism g r o ż ą  s t r e j -  
k e ro , gdyż przez zarządzenie to mieliby u tru­
dnione porozumienie się z posłami.

Wiedeń, 15 lutego. Klub słowiańsko-kroacki 
wysyła delegatów na naradę z centrum słowiań- 
skiem, w celu zlania się obu frahcyi.

Wiedeń, 15 lutego. Prawdopodobnie w ponie­
działek prezydyum Izby poselskiej stawi się 
u cesarza, celem złożenia wyrazów lojalności 
w myśl uchwały Izby.

Wiedeń, 15 lutego. Na porządku dziennym 
najbliższego posiedzenia Izby poselskiej posta­
wiono 24 wuiosków naglących, przeważnie cze­
skich. Ponieważ nadto Czesi zapowiedzieli, że 
żądać będą otwarcia dyskusyi nad każdem 
przedłożeniem w pierwszem czytaniu, przeto 
Izba du W ielkiej Nocy nie załatwiłaby żadnego. 
Toczą się więc w tej sprawie rokowania mię­
dzy Niemcami, którzy objawiają wielką zapal- 
czywość do pracy, a Czechami, podejrzanymi
0 zamiar obstrukcji.

Pogrzeb Milana.
Wiedeń. 15 lutego. Zwłoki byłego króla Mi­

lana przewieziono do kościoła serbskiego św. 
Sawy, skąd zostały przewiezione do P  i o t  r o- 
w a r a ż d y n u ,  a potem do Serbii. Wojsko 
tworzyło szpaler w czasie przewiezienia zwłok, 
w którem  wzięli udział dostojnicy i służba 
dworska.

Belgrad, 15 lutego. Ze sfer dworskich zape­
wniają, że król A leksander pojedzie w przy­
szłym tygodniu do Kruszedolu. aby pomodlić się 
u .grobu swego ojca.

Rozruchy w Hiszpanii.
Madryt, 15 lutego. Ubiegłej nocy aresztowano 

przeszło 100 osób. Dzienniki donoszą, że ro­
dzina hr. Casertów odjeżdża dziś do Francyi. 
W edług doniesienia jednego z pism, manife­
stanci obrzucili kamieniami powóz brazylijskie­
go posła, w mniemaniu, że jećzie w nim któ­
ryś z hiszpańskich ministrów, — Zamieszkali 
w Madrycie Jezuici udali się do San M artin 
w okolicy Prado.

Madryt, 15 lutego. Z wielu stron kra ju  do­
noszą o nieustających demonstracyach.

M inisterstwo spraw wewnętrznych nakazało 
przerwać połączenia telefoniczne między poje- 
dynczemi miastami Hiszpanii

Rodzina hr, Caserty dziś odjechała do F ran ­
cyi.

Cenzura, wykonywana przez władze wojsko­
we, zajęła się także teatram i i czasopismami, 
chociaż kilka z nich je s t wydawanych przez 
organa Dojedynczych ministerstw.

Madryt, 15 lutego. U setek osób wczoraj are­
sztowanych, znaleziono rewolwery i sztylety.

Madryt, i  5 lutego. W dobrze poinformowa­
nych kołach politycznych twierdzą, że „czło­
wiekiem przyszłości11 jes t obecnie marszałek 
L o p e z  D o m i n g u e z .  Ma on bowiem za sobą 
olbrzymią większość ludu hiszpańskiego, wojska
1 m arynarki. W programie politycznym mar­
szałka mieści się także zmiana konstytucyi.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn, 15 lutego. Po wygłoszeniu mowy tro ­

nowej rozpoczęła się wczoraj dysknsya nad a- 
dresem.

W I z b i e  l o r d ó w  lord K i m b e r  
dał ostrej krytyce sposób prowadzeni E^PSJhy 
w Afryce południowej i domagał się, aby zmie­
niono dotychczasowy system wojskowy, na co 
nie powinno się żałować pieniędzy.

Margr. S a 1 i s b u r y zapewnił, że wszystko, 
co przyrzekł król na tyin punkcie w mowie 
tronow ej, będzie spełnione. Dalej zapewnia 
mówca, że wojna w Afryce południowej musi 
być do szczęśliwego dla Anglii końca dopro­
wadzona, gdyż inaezej trzebaby się obawiać, 
iż będzie się powtarzała, Bez ostatecznego 
tryumfu Anglii św iat mógłby sądzić, że wolno 
bezkarnie naruszać jej granice.

Po tem przemówieniu adres uchwalono.
W  I z b i e  g m i n  uzasadniał F o r s t e r  pro­

jek t adresu i wspomniał o zachowaniu się ce­
sarza W i 1 h e 1 m a , które Anglia wysoko ceni. 
Gdy mówca przyszedł do omawiania wojny do- 
łudniowo-afrykańskiej, d a ły  się słyszeć ironi­
czne okrzyki, a gdy wymienił nazwisko D e- 
w e t a .  z ław posłów irlandzkich odezwały się 
głośne oklaski.

Londyn, 15 lutego, W  Izbie lordów rzekł 
ma-gr, S a l i s b u r y  między innemi: Jeżeli
opór Boerów będzie nadal równie silny, jak 
dotąd, to nie prędko jeszcze nastąpi w AUyce 
południowej uspokojenie. Z usposobienia, które 
panuje teraz w Afryce południowej, wynika to 
jedno, że jeżeli nie odniesiemy stanowczego 
zwycięstwa, to marzyć nie można o zaprowa­
dzeniu tam stałego pokoju.

Londyn, 15 lutego. Dzienniki konsen/atyw ne 
omawiają przychylnie mowę tronową, podczas 
gdy liberalne, jak  np. „Daily News1*, twierdzą, 
że wypadła bardzo słabo.

Zamach na króla Edwarda,
Berlin, 15 Intego. Donoszą tu  z L o n d y n u ,  

że polieya tam tejsza otrzymać miała doniesie­
nie o zamierzonym z a m a c h u  n a  ż y c i e  
k r ó l a  E a w a r d a .  Dlatego też zarządzono 
wczoraj przy otwarciu parlam entu nadzwyczaj­
ne środki ostrożności, a siły policyi zostały 
zdwojone.

Podroż króia Edwarda.
Londyn, 15 lureeo. Dziennik „Trut%  otrzy­

mujący dobre informacye ze sfer dworskich, 
donosi, że krói Edward w marcu odwiedzi swą 
chorą s;ostrę, cesarzową Fryderykową. Na wiel 
kanoe zaś odbędzie się zjazd rodzinny w Kopen­
hadze, w którym także wezmą udział car Mi­
kołaj i jego żona.

Londyn, 15 lutego. Jac h t królewski „Victo- 
ria ond A lb e r1 otrzymał rozkaz być gotowym

do podróży do Niemiec, a prawuopodobnie tak ­
że do Danii.

Nowy gabinet włoski.
Rzym, 15 lutego. Król W iktor Emanuel za­

tw ierdził następującą listę członków gabinetu: 
Zanaidelli — prezydyum; Giolitti — sprawy 
wewnętrzne; P rinetti — sprawy zagraniczne; 
Cocco-Ortu — sprawiedliwość; W ollenborg — 
finanse; Dibroglio — skarb; gen. Ponza di San 
M artino — wyznanie: admirał Mosin — mary­
narka; Nuntio Nosi — oświata; Giusso — ro­
boty publiczne; P icaid i rolnictwo i Golim- 
berti — poczta i telegrafy.

Wojna w Afryce połndn.
Londyn, 15 lutego. Z K a p s z t a d t u  dono­

szą, iż potwierdziła się pogłoska o zajęciu przez 
Boerów pod dowództwem gen. D e w e t  a i pre­
zydenta S c e y n a m iasta P h i l i p s t o w n .  — 
W czoraj jednak udało się Anglikom wyprzeć 
ich z tego miasta z wielkiemi stratam i. — 
(Philipstown leży w kolonii Przylądkowe; w  
liui kolejowej H a n n o y e r  R o a d -H o p e to w n . 
Dewet i Steyn przekroczyli rzekę Oranię 10 b. 
m. pod N o r w a l s p o u t .  Przyp. red.)

Wypadki w Chinacb.
Londyn, 15 lutego. „S taiidard11 otrzymuje z 

Pekinu doniesienie, że sytnacya polityczna tam­
że wikła się coraz silniej. Mięazy innemi po­
słowie twierdzą, że podpisy pełnomocników chiń­
skich nie m ają należytej formy.

Tenże dziennik zapewnia, że hr. W a l  d e  r- 
s e e zamierza wkrótce wysłać chińskiemu dwo­
rowi ultimatum.

Londyn, 15 lutego. Berliński korespondent 
„Daily News11 donosi, że gen, W e r  d e r  udaje 
się w poufnej misyi do P e t e r s b u r g a ,  aby 
za pośrednictwem Rosyi postarać się. o polepsze­
nie naprężonych stosunków, jakie te-az istnieją 
między rządem niemieckim a chińskim (?!).

Odpowieazialny redaktor i wydawca:
M io h a ł K o n o p iń s k i .

N  A J D  E S Ł A N E .
(A rtykuły w tym aziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

N a d sz ed ł świeży tran8port

Wody krościeńskiej
ze ź ró d ła  Stefana

c z e rp a n a  W lutym b. r .  W o d a  k ro śc ie ń sk a  0 Wiele  
t a ń s z a  od w ody  S zczaw n ick ie j d z ia ła  znanom icie  
w  k a ta ra c h  g a rd ła , o sk rz e li i p łac  o ra z  w  in flu e n cy .

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogu- 
eryach.

Kurs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (In- 
telligenzpriifung) rozpoczyna się z dniem 1-go 
m a r c a  b, r. w szkole przygotowawczej S t. 
D o b r o w o l s k i e g o ,  Lwów, ul. Podlewskiego 
nr. 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aDroDOwa- 
rych na żądanie. Przy zakładzie znajduje się 

pehsyonat. 501 4 6

W sz e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Dr Ludwik Doboszyńsk i
pierwszy sekundaryusz i kierownik oddziału 
chorób wenerycznych skórnych szpitala św. 

t_azarza w Krakowie, mieszka obecnie:
u l .  Sławkowska 1. l O  I  p

Ordynuje od 3— 4 po południu.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39. 19

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ie d e ń sk ie j  i  b e r liń sk ie j  

Wiedeń, 15  l u te g o  1 9 0 1
kur. lial.

R e n ta  a u s try ac k a  p a p ie ro w a   9f 45
„ - s r e b r n a    98 35

4 °/” r e n ta  a n s try ac k a  z ł o t a   118 30
4oj „ koronow a . . . . 98 15
4<>j ” w ęg iersk a  z ł o t a   118 15
4 <y n „ k o ro n o w a   93 45
A kcye B ańko  anstro -w ęg iersk iego  . . . .  1886 —

„ k r e d y to w e   872 —
L u i i d m   ^40 80
M a r k i   117 4 2 1/,
20-to  M a rk ó w k i  23 50
20-to  F r a n k ó w k i   19 (o
W ło sk ie  b a n k n o t y   90 30
D n k a t y    11 31
Luny w ęg iersk ie  p re m io w e   187 25
L osy  tu rec k ie    J l l  —
A kcye A n g l o b a n k u   272 —

„ TJnionbanka    -54J —
„ B a n k v e n i n   471 —
„ L a o n d e r b a n k a   -*14 —
„ K olei Lw ow sko-O zerniow ieckiej . . 541 —

„ P o ł n d n i o w e i .................................  107 25
„ E ib e th i 1 ......................................  478 —

„ „ N o r d b a h n ......................................... 8310 —
„ S ta a t s b a h n ...................................... 872 25
„ A l p i n e ...............................................  437 50

” T u reck ie  T a b a c z n e .................................. 298 60
R u b l e   253 50

Berlin, 1 5  l u t e g o  1 9 d l .
B a n k n o ty  a n s t r y a c k i e   85 05
K ~ótk i W i e d e ń  83 —
B rn k n o ty  ro s y js k ie  218 25
K ró tk a  W a r s z a w a  215 90
4 Y .%  L is ty  p o ls k ie    97 c O
R e n t ł  w ł o s k a  96 1 u
A kcye a u s try ac k ie  k r e d y to w e .........................................211 90
U ltim o rn b le   - — —

Wredeń, 15  lu te g o  1 9 0 1 .
Spiry tu i g o to w y    38  60
C ena n a f t y ................................................................................. y
P szen ica  (n a  w io sn ę )   7 80
Z yto (n a  w io s n ę ) ..................................................................  7 79
K u k n r u d z a   3 37
O w ies (n a  w io s n ę )   8 72

Najtańszym a  mimo to najlepszym proszkiem do zasypywania dla

N I E H O W Ł Ą T  i  d z i e c i
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a n t y s e p t y o z n y

4
Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkacł ze znakiem „ O p a tr z n o ść  

w każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d er  „ H a y a “. —  Pudełko 

ani 35 centów.



Nr. 89. N O W A  R E F O R M A . Sobota, 16 Lutego 1901.

Za spokój duszy ś. p.

Br. LnSf.ZwarzylofiSMf itojO
jako w drugą rocznicę śmierci 

odbędą się 581 3 3
M s z e  ś w .

ir koktitle im. lituhanj,
w ponie.lziałek d. 1S lutego 1). V.

o godz. Hej rano.

7 a r 7 a H p a  ^ osl>' l'olne»° 1 las0‘Ł d l  L a l t u a  wego, poszukuje po­
sady. Adm inistracyę lub nadzór nad 
majątkiem również przyjmie. „Rządca“ 
poste restante Nowy Targ. 550 4 4

S Ł Y N N E  S K Ł  A. DANE

Stołeczki dziecinne, służące

Podziękowanie.
Niżej podpisani po/Stracie uko­

chanego syna A dam a , przesyłają 
tą  drogą serdeczne , Bóg zapłać-1 
Przewielebnemu Duchowieństwu. 
Chórowi amatorskiemu, Krewnym. 
Przyjaciołom. Znajomym i W szyst­
kim. którzy raczyli w tym ciężkim 
smutku ostatnią oddać usługę.

593 Sfhasti/anoieic Jaworzyńscy.

Para Bernardynów
czystej rasy, z pierwszorzędnemi rodowodami, 
za potowe ceny k a p n ą  za ra z  do sp rz ed a ­
n ia . - Bliższa wiadomość lis townie: Połwsie 
Zwierzynieckie Nr. 17, parte r, drzwi na prawo.

594 1 2

' ^ ^ J ' i n i e j s z e m  mam zaszczyt zawiadomić.
że otworzyłem na  piacn tu te jszym  

B i e l s k  - B i a ł a  575 1 75
W ielki skład 

naczyń emaliowanych
en gros i en deta il  — i takowy w bogaty  zapas 
rozmaitego rodzaju naczyń zaopatrzyłem i s t a l t  
u t rzy m u ję ,  o czem P. T. kupców i Szanowną 
publiczność zawiadam iam  H e n r y k  L a te n e r .

juko 
wysoki 

stołeczek 
do stołu

jako 
wózeczek 
z wielkim 

stolom

najlepszej  konstrukcyi.  po na j tańszych  cenach 
poleca 512 4 5

R. lipschiitz w Krakowie,
ulica Sławkowska Nr. 8.

12 A m eryk . K. 12.

CYTRA
GITAROWA

tylko za 12 koron (cena sklepowa 24 koron). 
Oprawa bardzo pięknie czarno politnrowana, 
opa trzona  róż.nobarwnemi arabeskam i i skalą, 
41 s trun ,  5 g ra p  akordowych. Przez osobliwe 
zes tawienie  akompuniamentowych akordów w 
grupy  i obok siebie leżących strun  melodyj­
nych, je s t  teraz  rzeczą m ożliwą g ran ie  odraza 
najp ięknie jszych p ieśn i ,  tańców itd. bez n a u ­
czyciela i bez znajomości nut.  W ysy łka  cał­
kowita  wraz ze wskazówką (szkoła), pierście­
n iem .  kluGzem do s t rn n ,  kar tonem  i pa ltem  

do an t.  — Cena 12 koron. 418 4 5
j l *  Koncert, piston-accordeon

w sku tek  swej pomysłowej konstruk-  
{h R  c y i , bardzotrwałe j  budowy i niskiej 

ceny wywołuje wielki podziw. Bez 
E S J H  znajomości n u t  może każdy grac  naj- 

p iękniejsze  tańce,  marsze, pieśni itd. 
n H S I f  In s t ru m e n t  m a  28 głosów o mocnym 

j l g |R  akompaniam encie  basowym 5 koron. 
U j f  W y sy łk a  za zaliczką. — Cennik in- 

© 2 - ® '  s t rum en tów  m uzycznych za darmo.

JVL Rundbakin,
Wiedeń, IX., Berggasse 3 W.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

każdy rosół i każdy bulion staje się w  jednej ijlnvili 
nadspodziewanie dobrym i posilnym. <22

Złoty medal
ce.s. kr. austr. 

nagroda
Wiedeń 1881 
■ ■ ■ ■

Juliusz Maggi i Sp.
w Bnegencyi.

Dostać można 
we wszystkich 
liandl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

Knkurudzę
suchą, zdnową, dno bnoziannistą,

dostarcza najtaniej

franco do wszystkich stacyj kolejowych

B A N K  ROLNICZY
we Lwowie.

i j o o o o c o o o o c c c o c o o c t :
507 1 0

K r Przeciw influenzy,
 KATAROM PŁUCNYM i KRTANI, wskazaną jest

W o d a  S e l t e p s l s a
zalecona precł Toirareystieo lekarskie.

fi. Rżąca i Cbmurski w Krakowie
Z A K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  Y / O D  M I N E R A L N Y C H  S Z T U C Z N Y C H .

-  Do nabycia w ap tekach  i drogueryach. 542 3 0

m
Kto chce być zdrowym niech pije

Porter Tenczyński.
Do nabycia wszędzie. 292 12 O

J  O O O Q O O O O O O O O O O Q O O Q O O O O < V > Q ___
Na powszechne żądanie  z dniem 16 lu tego  1901 r. o tw arty  pierwszy w Polsce

zimowy ffiłai Kąpielowy wód Siarczanycli
w Swoszowicach

5 kilometrów od Krakowa, s tacya  kolei, poczta i te legra f  w miejscu.
Z nane  powszechnie Swoszowickie wody s ia rczane ,  przewyższające  swą S i ł a  1 t  U te  
oznoócią. inne tego rodzajn wody krajowe i z ag ra n ic z n e , leczą reu m atyzm  s ta ­
wowy i mięśniowy, podagrę, choroby sk ori-e i n a js ta rsze  w y flltty c z n e , n erw o w e  
i obrażenia kości. — Nowo urządzone ze znacznym nakładem  S an atoriu m  posiada 
łazienki,  m ieszkania ,  korytarze  i ogred zimowy cen tra ln ie  ogrzane, z rozprowadzeniem 
i ogrzaniem wody siarczanej w sposób używany w pierwszorzędnych zak ładach  zag ra ­
nicznych, wskutek  czego siła wody na  swych składnikach nie utraca.  439 7 20

Pensyonat  i re s tau racy a  (kuchnia  domowa) dla gości w miejsca. — Ceny u m ia r­
kowane. — Bliższych szczegółów ndziela  Z a r z ą d .

Plasmon
środek odżywczy

i wzmacniający.
Wypróbowany w chorobach płuo i nerwowosei, w clioi-obach 

kobiecych, bledaiey i niedekrewnosei. zĄ 3 3

W  Świetnie oceniany i peleeany przez wszystkich lekarzy.

= =  Do nabycia we wszystkich a p t e k a c h  i drogueryach. =
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5 Kantor Wymiany 3
5  F ilii c. k. uprzyw. g*alic. akc. X

" BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie 
papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje prze­

kazy na wszelkie większe miasta zagraniczne.

Wypłata wsziikich kapotów i wylcsowanycli efektów
Q  bez potracenia prowizyi. Q  

F I L I A  C. K. U P R Z Y W .  6 A L 1 C .  AKC.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE

wydaje

ASYGNATY KASOWE
X o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po 487 4 30

2|a % za 90 dniowem wypowiedzeniem, 
za 60 dniowem wypowiedzeniem, 

3 V o  za 30 dniowem wypowiedzeniem.
F i l i a  o. k .  u p r /i .  g a l .  a k c .  B a n k  11 h i p o t e c z n e g o  
przyjmuje w kładki do oprocentowania w rachunku bieżą­
c y m  , wydaje w tym celu książeczki czekowe , przyjmuje 
depozytu wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zhacenia na z&kupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagrań.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXKXXX XX

Chief - Offiae: 48, Brixton - Road, London, SW. 13 5 0 !

A. Thierrego prawdziwy B a ls a m  b ab k o w y
je s t  najs iln ie jszą  m aścią  w yc iąg a jącą ,  przez g ru n to w n e  oczyszczenie 
uśmierza  ból , leczy szybko i przez zmiękczenie uw a ln ia  ranę  od 
wszel. rodzajn obcych ciał. jakie  się do niej dostały. J e s t  koniecznym 
dla turystów , kolarzy i jeźdźców. I f iT  D o sta ć  m ożn a  w  ap tek aoh . 
Pocztą  opłatnie (2  słoiki 3 korony 50 bal.  Słoik na  próbę w raz  z cen­
nikiem i spisem składów we wszystkich kra jach  ziemi wysyła  po 
o trzym aniu  1 korony 50 halerzy, a p tek a rz  A . TLi. r y ’> FabriŁ. 
m  P regraU a boi R oh itsch -S au erb ru n n . - -  W nikać  naśladowali  
i uważać n a  powyższy, na  każdym słoika wypalony, znak ochronny.

ZADZIWIAJĄCY SPECYAŁ ZNAKOMITEGO SMAKU.
• | *  światowych smakoszy. Odświeża organ. zm. wzmacnia 

L J K i e r  ż°M ek- Złożony z najszlachetniejszych składników 
parą destylowanych, pod osobistem kierownictwem 

naszego dyrektora p. Józefa Archleba, c. i k. nadwornego dostawcy, 
byłego właściciela fabryki likierów „La Ferme". Odznaczony 80 

medalami i honorowymi krzyżami.

Józef Archleb i Ska, fabrykant w Pradze.
Na składzie w pierwszorzędnycłi handlach korzennych i łakoci, 
aptekach i drogueryach; gdzie niema składu, wysyłamy wprost. 
Cena, oryginalnej flaszki 4 korony.

Flaszeczka  próbna 70 i 30 halerzy.

(Naśladownictwo sądownie zabezpieczone). 497

Odznaczone na W ystaw ie  krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym 0. k.jjdinis terstwa, handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie 

„I* RZĄD K A
w Krośnie

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, s ławne z dobroci, reeznie tk an e  4̂

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E *
od najgrubszych do najcieńszych web J

Tjm gZSĘ  S T O Ł O W Ą  |

sia tko  do suszen ia  chm ielu . *

•r'.X£ * ■

X 
X
X 1
X o wzorze kostkowy m i adamaszkowym ,
X

orazX Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf
i stacya kolejowa w miejscu). 10 7 o2 Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco  i odw rotną pocztą.

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXX*nxXXX

U /Inn czyste, smaczne, zdro­
w i IIIU  we j tanie, ho butelka 

tylko 40 ct., garniec 
po złr. l -80, 2‘2(>, 2"60 i 3"6();

Likiery Bolsa w r““'gatunk.,
we wszelkich ga­
tunkach, 323 1 1  o

dobor. i ulu- 
biene marki,

Wódki 
Szampany 
Rumy i Herbaty

poleca Handel

Ed. K LIM EK .

Stefan Porębski i Sp.
(dawniej  Bruno Hahn) 

w  K r a k o w ie ,  u l .  G r o d z k a  N r .  2  
na karnawał

polecają 3 9 1 j-2 12 
W a c h la r z e , P e r fu m ery e , P u d ry , R 
M yd li. , H ęk a w io zk i , W stą ż k i, n  

q  S z p ilk i i  G rzeb yk i do w ło so w . ”
53000CXXXXXXXXXXXXX.CXXXXXXX3Q

O w o c e  1
5 klg. b a n a tek  z Aleks........................koron 9-—
5 „ świeżych karczochów (Arti-

schocken) ....................................  „ 3'50
5 „ pomarańcz czerw......................................3 50
Skrzynia z 300 pomarańczami . . „ 12 —
100 orzechów kokosowych klg. 35 32 '—

•  opłatnie  za  zaliczką.  # 2 1 8  i l  0

G io v a n n . S p an ^ u ero , Trl»ax«.

WYCIĄGI Z ANALIZ
Tokaj skiego Gognacu z herbem miasta *

Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju.

C. I. roMcmtaiicmA g t a p t a a i i . w i a a

l\ ciorra i  ntiliTKsięga Analiz  Nr. 52871.

Certyfikat.
Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 

Cognacu w Tokaju" pod nienaruszoną pieczęcią: „Elso 
łokaji Cognac - gyar" i pod sygnaturą : „Tokaji Cognac 
V. 0." próba koniaku, zawierała:

A l c o h o l u .....................................  43.29 ,V'»„
P x t r a c t u ........................................   2.12
Popiołu 0.29
Kwasów : ...................................... (J.48

Próbka jes t niesłodzona i ma składnik, jakoteż 
smak i zapacn czystego Cognacu.

Wiedeń, dnia 1} marca 1895 r.
I lyrektor c. k. roln. chem.«Stacyi doświadczalnej 

podp. P r o / .  D r  M e  i s e t  wł. r.

Z powodu kontroli wys. król.
w ęgierskiego M inisterstw a 

Handlu państwowemi wyszcze­
gólnieniami i względami 

zaszczycona.

n
Ces, M .  c ie l. fizynlog. Stacya doświadczalna dla wm i owoców.

w K l o s t e r n e u b n r g  k o ł o  W i e d n i a .

Księga Analiz  Nr. 5311.

C e r t y f i k a t .
Przesyłający Zarząd l-szej Tokajskiej Destylarni 

Koniaku w Tokaju.
Gatunek :  Cognac W a g a  spec.......................  0.9420
Stan: czysty . A lc o h o l .............................. 59.31
Kolor: winno-żółty P o p io łu ..................................0.013
Zapach: | przedniemu Cognacowi Cukru „ie zawiera.
Smak: ( o d p o w i e d n i . ----------------------------------------------------------

W edług wyniku powyższego rozbioru koniak ten za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 

Klosterneuburg. dnia Ifi lipea 1892 r.
Dyrektor:

podp. P r o / .  P r  L. J io e s le r  wł. r.

Publiczne
>GllEMIt:ZNE LAIK)UATOBVTIM N W. W crfts tr .  12 stycznia 1895. 

Dr C. B ischoffa w Berlinie.

Do pierw. Tokajskiej Destylarni Kornaku w lokaju.
Analiza Pańskiego Koniaku w ykazała:

( iężar g a t u n k o w y ....................... 0.9420
Alcoholu (i*h,   398 5

V0/„  ............................47.18
Z aw ar to ść rex trak tu  .  ................... 0.283
Składniki m ineralne  ............................0.08

K oniak  ten, a w szczególność1 przy ostrożnem odparowywa­
niu u la tn ia jące  się części składowe tegoż, w ykazują  charak te rys t .  
i mocny zapach lotnych arom atycznych składników Wina. Koniak 
ten okazu je się czystym  destylatem  Wina. Smak ma łagodny i we­
dług mego zdania, dobremu francuskiem u Cognacowi, któremu zn a ­
cznej części enkru nie dodano — zupełnie rjw ny , zatem Koniak 
Fa.iski uważam  za tak  dobry, jak  francuski.

Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na 
cukrówkę,  gdyż braku je  mu sztucznego słodzenia

Podpisałem D r  ('. J i i s r J io / /  wł. r.
______ ^ ___ ■ - - - — -  J

L. 4431
ph. 93 sz.

Świadectwo urzędowe
Podpisany Komisaryat skarbowy potwierdza niniej- 

szern, że w położonem w komitacie Zempliuskon

Według notaryalnego wyciągu 
z ksiąg oprat, zużyła taz  Q sty- 
larn ia  w kampanii 1893 1894 r. 

723..130 litr ó w  W in a  
n a  C ognao.

egzystuje pod firmą: „Elso Tokaji Cognac Gyar"
wsza Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Co­
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje i podatek 
według wydajności swych aparatów destylacyjnych 
uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat skarbowy.

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w Dbrykapy^ tegoż, że
.................................  *   :- u * „Koniaki-1

przero- 
czyszczo-

nego - i tym nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za towar k iepsk i. mając 
u siebie towar doborowy, czysty destylat winny — jakim jest bezsprzecznie

• O O O  N A C  T O K A J S P Ł I
532 1 0

którego Skład Główny jest przy „ Składzie Win Greckich^ w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7.

Tkj.  Cognac z l i t r  V'.
........................................................... . v . < > .

„ r . o . c .
-  V.0.C.P,

But. 1 , But. 200  gr. 100 gr.
Złr. 2 Złr. 1 20 Złr. 7 0  Złr. —

,  3 V 2 ’ 1'7ó .. 1 -  n -
„ 4 .. 2-50 ,, P20 ,, —
„ •') „ 3’ „ tó() „ —

sec — (> 3 50

' , But. 1 , But. 200 gr. 100 gr.
Tkj.  Kronen cognac Złr. 8 Złr- 4 50 Złr. -y Złr. -

„ Medicinal „ 3 „ 3 ’50 „ kol) n \
W„' Diabetikor ., „ ^  3 ’5(> „ „ —

f c ł f  P rzy  odbiorze 5 B ut. w ysyła iranko  lub  10‘;0 znizki.
K u p c o m  c e n y  h u r to w n e . = i =

L  ln-u.V- .rui  . l a g i e l l o ń s k i e j  w K i a k o w i e  (ul. . l a g i e l l o ń s k a  Nr. I'V) Uzj (ta drnkarni L. K. Górski


